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S. p. KORNELOWA MAKUSZYŃSKA. 
jak juź o tem donosiliśmy, zmarła 

w Warszawie w dniu 14 czerwca b. r. 

"WYZWOLENIE" ZA ROZWIĄZANIEM 
SEJMU I ROZPISANIEM WYBORÓW 

NA PAŹDZIERNIK. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 6. "Wyzwolenie" po­
wzięło uchwałę o koniecznoś-ci natychmia 
stowego rozwią.zania Sejmu i rozpisania 
wyborów l1a październik. Jednocześnie 
"Wyzwolenie" wzywa zespół stronnictw 
,lewicowyoh aby na najbliższ{!m pOsledze 
nlu Sejmu t. j. 22 b. m. z wnioskiem taki'm 
solidarnie wystąt>i1. 

Giełda 

"IP SZI PIlilI. IIIIPSZIWsha. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

48,65 
9,98 

28,53 
193,49 

'PUII PPlidO. mapszlwsMa. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,25 

PlePlsza PPlldgllłda IdańsBI. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

50,80 
51,00 

5,19 

Banki dewiZOwe w dniu dzisieiszl'm 
kUDOwały około 20dziny 12..ei efekty )tO 
kursie - 9.98. 
Prywatnie dolar w żadaniu 10,28; 10,21 

W Dłaceniu 10,26 
TCljdencja spokojna. Podaż :nała. 

---.:._-{o~--

z · czy zag ożony. 
Przyśpi szenie zawarcia traktatu handlowego z Niemcami a Łódź. 

Czy nasze ustępst\va nie pójdą za daleko? 
(Od własnego korespondenta). 

Min. Przem. i Handlu. P. i,nż. Kwiat­
kOV/1Ski hotduje opinii. że należv przYśp:e­
szYĆ zawarcie traktatu hand[oweg-o po­
między Polską a NIemcami. 

Podąjemy nasze. ODarte na baTdzo· po 
ważnych dany.ch przypuszczenia do wia 
d'Omości sfer. zainteresowany'ch w p-rzy­
'Sztości przemysłu nasze~o wielkiego, a 
skotataneg-o wypa,ctkami woJennemi i po­
woie.nnemi miasta. 

Org-<ł!nizacie robotni,cze ł lprzemyslow06 
w Łodzi .nie maja aJlli mh1iutv do stracenia 
i .winny udzielić komu na,leży miarodaj­
nych wyj.aśnień. 

-.-
Do\viaduJemy się z \viarol!o<!Jnego żró 

dla. że min. Kwia!tkowski skfonny iest trak 
tować tę przyszlą umowę hcund.lo\\"ą pOd 
kąt'em widzeil1ia interesów Górne,go Slą<;k ,1 
i g-ómoślq.skiego przemysłu. Stad należy 
wysnuć wniosek. że dla osjC\Jg-niecia od Nie 
miee UlstęPStw d,la g-órnoś'la.,sk,ieg-o p,rzc­
mvslu. oo~zy,nione im będą ustenstwa w 
innych zateziach przemysłu po'Iskieg-,o. a 
prze.dewszvs~kiem w ochmnnv,ch sta w­
kacb celnV'Cb. dotyczących ródzkiezo prze 

Podminowany tor kolejow • 
4 granaty pod podkładami na stacji Otwock pod Warszawą. 

m"V'słu tekstvlneg-o. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 17.6. - Przy naprawie to 

ru kolejowczo na sta,eji Otwock pod \Var 
S7.awą '7n,a:lez-icn-o zak'O ano 0<1 '...10..i],J:l<1t-

Uroczyste otwarcie wyścig6w w Mokotowie. 

Prezydent Mościcki na wyścigach w dniu Derby. 

mi w J)ewnyX:h odstę,padl cz,te:rv g-rarnaty 
z vikręco,nvmi za,palnikami. Istnieje oode1 
rz('nie. iż .ia;ldeś z,broc1nicze j.edno~tk:i U5ą<l 
Waiy- u'OKo.;lać ~amaCllU na poci~. 

--:0:---

Groźba ustąpienia 
tITJrezyd. Mościckiego. 
Sejm musi uchwalit rewizjfł 

konstytucji. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17 czerwca. W kolach po­
informowanych zwracają uwagę na ści­
ślą współpracę Prezydenta Mościckiego 
z rządem p. Bartla w opracowaniu pro}ek 
tu ustawy o rewizii Konstytucii ł tem sa­
mem ścisłem jednoczeniu się jego z rzą­
dem w opinjłi o konieczności taldei rewi­
zJi. Te same kola zapewniają, ż~ .w razie 
odrzucenia przez Sejm tego proJe~ctu usta 
wy oczekiwać należy ustąpienia nie tVl1fO 
rzndu p. Barda, ale i prawdopodobnie tak 
że i prezydenta ~lościckiego. 

ZMESIENIE MINISTERSTWA ROBÓT 
PUBLICZNYCH. 

Warszawa. 17. 6. - Dowiaduiemv się, 
że ministerstwo robót oob.LicznV'Ch zosta-
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ia~t" 'gUru Wyn~lnU IflB[iwk lewi[y. 

9) Zan~ Głównv UWJaJta1ąc Dod!:..Jesle 
nie rol'nicf""a l dobroJbY'hr WISi. jako leżące 
w ·naji~.towi,e.tsz:vm interesie pafK~twa. bp. -
azit· :z cał:'\ ener.zją w da,lszym ciagu prze 
str7..eg-a1t przeprowadzenia przez P. S. L. 
oostawione~o :przezeń prosrramu oolityl(i 
aR'ra.rnei, zrupewnia1ącei rolnicbwu wsze,cll­
stronny i nieskrępowad1Y rozwój. 

RZąd będzie popierac, a prze iwstawi się hasłom 
rewolucji społecznei. • ,. • 

Uchwały zarządu gł6wnego P. S. L Uclrwab' f~ odbiiał~ od ooo1edzialllro­
'Wvcl1 ucbwallcrako~~o ZAnad'U okrę 
~\VeIro Piasta !tak lonem, !Jak i treścią, 
vrzOOe"W!Szvstkiem zaŚ ustOO1.llnKO wa,ni em 
się do czy.nników· rządzącY'Ch. SpokOjne 
w formie. OOZyltYWne w treścL zaoew\i!·ia­
ją,c.e WS'P6t1>.raoę. kfubu: Piasta w zmianach 
Koost.Ytbuoctii 'P'IO:t>oTI'Owa:nyoo przez rząc­
usll'w,a1ą, "te 'UlCłiwalv w z,na,cznej m;e~ze nie 
,pokÓj, iaki musial wywota,ć przebieg- ('Ib­
rad ooniedz.ia:tkowY'Ch. 

Kraków, 17. 6. O Wfo.rkowych obra­
dach Zarządu Otównego .'p,iasla", które 
odbyty się w K'l"akowie otrzymał1śmy na 
stępujący komu.nikat: 

Na posiedzeniu Zarządu GMwne,go "Ha 
sra" po referatach 'Prez. W. WJfosa i wice 
!TIarszatka Sejmu Dę.bskiego uchwa'lono 
jednomyślnie następujące orezo:1ucje: 

1) .. Zarząd główny P. S. L. wyraża .pre 
zesowi Stronnictwa \Vincenremu Witoso­
wi oraz czlonk>om Stronnictwa, w jego 
rządzie postom: Kiernikowi i Osieckiemu 
catkowite zaufanie o.raz uznanie za spel­
uienie oię·żkiego obo.wiązku obrony Kon­
stytucji justroju pa.rlamentarnego. 

Zarząd Główny podnosi z mnaniem 
rolę marszatka Sejmu Rataja, który po 
raz drugi już w chwi'lach najcięższych dla 
państwa jako zastę;pca Prezyde.nt.a Rze­
czypospolitej przyczynił się do przyWró­
cenia praWOTządneści i spokoju we­
wnetrznego. 

Zarząd Główny PięlrlUjąC niebyWale 
nawet w naszych stosunkaoh hanIebne 
metody zwakzan,ia s~onnictwa P. S. L. i 
jego 'PrzyWódców, utrzymujących równo 
wa,gę w państwie w zacieklYClh walka'ch 
między 'lev..icą a prawicą - wyraża prze 
konanie. że tego rodzaju metody dyskre­
dyto~ać muszą w uczcil\vej o.Pinj.i tak 'PO­
st~P'UJą.ce o·bozy polityczne, jak f ich pra­
sę. 

2) Zarząd Gtówuy przyjmu1e do za­
tWierdzającej wiadomości sprawozdanie 
Klubu pa.rl~mentarne:g-o P. S. L. WlLywa 
'Klub. aby I nada1 niezrażo.ny a'ta'kami z 
k:f6.re.j'kolw~ek strony, Pt'owadzit polity­
kc, samodzIelną, l1odyktowa ną interesem 
panstwa, oraz potrzebami moralnemi i m? 
te'l;afnemi szerokich waTsfw ludności 
wieJskieJ. 
. 3) ~a'fząd Główny wyraża nadzieję. 
ze arm]a polska. która winna być dumą i 
wta~nością całego narodu, po. bolesl1ej tra 
~e~Jl. kt?ra, ~a, wstrząsnęła, odzyska swo 
~ą Je,dnohtosc, oraz zwartość i będZIe oslo 
.la niePOd'ledości. zbrojnem ramieniem 

Rzeczypospolitej w obronie jej najświe­
tszydt praw. 
- 4) S tv.rJer,d'zając, że odpowiedzialność 
za zniszczenie powagi Sejmu i demokTa:ej.i 
ponoszą w pierwsz-ym rzędzie te stronni­
ctwa lewi,cy, 'których programem dzialal 
ności byly tyłko negacja, utrudnianie ob­
rad, uchylanie się od odpowiedzia!nośd 
za rządy - Zarząd G16wny u:zna6e k0-
nieczność rozwiązania Sejmu, po. zalafw.ie 
nilU nie cierpi·ących .zwłoki konfecmości 
państwowych. 

5) Zarząd Ofówny przypominając, że 
P. S. L. postawiło pierwsze na porządku 
dziennym konieczność uzdrowienia parla­
mentaryzmu i ustroju państwowego przez 
zmianę Konstytucji w kierunku wzmocni e 
nia władzy Prezydenta oraz władzy wy­
konawczej wogóle, jak niemniej przez 
zmianę ordynaCji wyborczej - z zadowo­
leniem przyjmuje fakt, że także rząd obe­
cny zapowiedział wniesienie odnośnych 
projektów ustaw i uważa zafatwienie ich 
przez ~becny Sejm przed jego rozwiąza­
niem - za niezbędne dla naprawy Rze­
czypospolitej. 

6) Zarząd Olówny stwierdza, że nie­
które stronnictwa lewicy wykorzystując 
ostatnie wypadki, w których została zła­
mana praworządność, poszły na drogę 
jawnej antypaństwowej roboty, głosząc 
hasta rewolucji społecznej i niosą zagładę 
żywiołowi polskiemu na kresach oraz nie­
bezpieczeństwo ruiny politycznej i gospo­
darczej państwa. 

Przed kl~ską tą wid polska bronIć mu 
si się nadal przez skupienie się w szere­
gach P. S. L. - a od rządu oczekuje za­
jęcia zdecydowanego i energicznego sta­
nowiska wobec żywiołów anarchji. 

7) Zarza.d Główny stwierdza, że ostat­
nie wypadki zasłoniły przed społeczeń­
stwem najważniejsze zagadnienie niepod­
ległego bytu Polski, leżące w rozwiązaniu 
spraw finansowo - gospodarczych, dlate­
go Zarząd Olówny wzywa klub, aby w 

Buła. pruska nie zna granic. 
KURTUAZJA POLSKA PRZEDMIOTEM POGRÓŻEK. 

Berlin, 17 czerwca. 
"Tagliche Rundschau", organ ministra 

Stresemarma, notuje oświadczenie tutej­
szego poselstwa polskiego. że ze strony 
Polski nie uczyniono żadnych kroków dy­
plomatycznych w sprawie odbytego w 
Królewcu Zjazdu "Volksbundu", jak to do 
niosły dzienniki berlińskie. 

,Tiigliche Rundschau" dodaje od siebie 
iż jest bardzo rozsądnem ze strony rządu 
polskiego, iż nie uczynił on żadnych kro­
ków dyplomatycznych, gdyż w przeciw­
nym razie Niemcy dałyby rządowi pol­
skiemu "porządną nauczkę". 

---x---

Samorządowe ustawy na wokandzie Seimu. . 
BĘDĄ UCHWALONE W TEMPIE PRZYSPIESZONEM. 

Warszawa, 17 czerwca. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie przed 

stawicieli stronnictw sejmowych w spra 
wie ustaw samorządowych. W posie-

dzeniu tem wzięli udział przewodniczący 
poseł Putek (Wyzwolenie), Choleksa 
(Ch. D.), Kozłowski (Z. L. N.) i Jaworow 
ski (P. P. S.). Na konferencji powięto 
następującą uchwalę: 

- Na wypadek, gdyby wniosek o roz 
wiązanie sejmu nie uzyskał potrzebnej 
większości w komplekSie spraw, któreby 
mial załatwić obecny sejm powinny zna­
leźć się ustawy samorządowe. 

W obee uchwalenia już przez komisję 
w drugiem czytaniu najważnlejszej usta­
wy o gminie wiejskiej reszta ustaw mogla 
by być uchwalona w komisji tudzież w 
plenum sejmu i senatu w tempie przyśpie 
szonem. 

Następnie komiSja zajmuje się ordyna­
cją wyborczą, a to z tego powodu, że w 
tcm zagadnieniu pozostala dotąd sporna 
kwest ja podziału miast na okręgi. Wobec 
tego postanowiono zwrócić się z prośbą 
do przewodniczącego komisji administra­
cyjnej by zwolał pOSiedzenie w odpo,,"ied 
nim czasie tej komisji, celem ostateczne­
go załatwienia projektu ustaw samorzą­
dowych. Jak się dowiadujemy posiedze­
nie komiSji tej celem załatwienia tych 
spraw zostanie zwołane zależnie od lo­
sów wniosku o rozwiązanie sejmu. 

aalszym ciągu nastawał na bezwzglęane 
przestrzeganie zasad oszczędności w go­
spodarce palIstwowej, zrównoważenie 
budtetu i podniesienia produkcji. 

8) Zaa-ząd GMwII1v d.ornaR'a sie l[1alych­
miastoWJeR'O Wi,nkonania: refonrw rolnej w 
catf.ej :pełil'loi. a w sz,cze.R'Ćliności stwierdza, 
że wZj:!Ilędy fina:IllSowe nie słoja na prze-
8.'ZkOOzie bezzw tooz.ne.l pareeiaon dóbr 
państwowych i 'Przez państ'wQ l!>T'Ze.mrowa 
nych. zwlasz.cza na kTe8aoo zaoehodni1ch ~ 
wschoda:ch. prz,ytcZffi1 u:wz~le,dnianie stu 
szneR'O interesu miejscowej. ludności przy 
parcelacji n~e trIOiŻie 'pOzbawlić chlOiPa: rpoł­
skieR'o z irmyclI dzieLnic lPemeR'o praW'a do 
n,a,bywa\ ia ziemi z obszarów na lcr~aoh 
wschocnich. 

Róim.icę oomiędzv rezoludami krak. za 
rządu okrę,roweJ:ro Zarządu J:rJ6W1!1ego ,na 
leiv przypisać niewą1lD1'iwQe: 1) mię,d'zv­
dzielnic'Ow·emu skJadowi Zarzadu GtóWIl1.e 
g-o.. 2) \V,i Ę'kszef odJPOwiedzia'1'f10ści. cią.żą­
cej lJ1·a Zarządzie GfÓwtr1Y1l11. kUórego 11-
chw3!lv po'Siada'ja decyd;t!.łą;ce waczellie 
d1a POili tyki stroonictwa. • 

~trauliwJ [Jklon Pfle~le~ł na~ ~lwai[ariq. • 

Orkan unosił domy g jak zabawki z kart. --- 16 osób 
rannych. 100 osób·- bez dachu. 

Bazylea, 17. 6. Dopiero obecnie mo­
żna zda'ć sahi·e s,prawę ze skutków stra­
sznego cyklonu - jaki szaial w Szwajca­
rdi, zwłaszcza w o.ko'licy miasta La Ohaux 
de Fonds. 

Miasteczko to ko1ebka szwajcarskiego 
przemys!.u zegar!<oweg-o, leży mniej wię­
cej na wysokOŚCi 1.000 metrów poJtad mo 
~. Do niedawna jeszcz:e ltemu młei­
SIOOWo.ść !a m~ 'by1a tako natwfększa 
'Włe~ 'W świecie, dzfsła.j jut jesł mas'fem 
łicz.ącem 4().OOO mieszJcańców. 

W sobotę wieczór, gdy miesztkaocy 
ukońozY'U swe ltygodn.iowe prace, prze­
szedt ponad miastem, roi przed goo7.:infl, 
6 wieczorem sfraS7li'wy cy'ldo.n. kt6ry zer 
wal dachy z domów, a ce!rtv ro,zrzucfl w 
dalekim P'I'omienil.l. Wśród ludności wY­
buchta nie do opisania panika. Dzwony 
lrośoieJ.ne 'PTzez pól godz1ny <kwo.nity na 
a1ann, jednalcte nie slyszano ich w huczą 
cej burzy. 

Jakimś cudem wolano zaałarmo'wa'ć 
stra!te po!Żame z pobliskiej mJe,isCOiWOśoi, 
a gdy Pt'ZYbYł'Y one na miejsoe katastro­
fy. straszny widok t*udsl.a:wtl się icłl 
oczom. Jak dałe1ro mO'tna byto ~em 
si.ęgnąć, wszędzJe bylo widać straszliwe 
ś1adv zniszczenia. 

Prze środek wspaniałego lasu jodtowe 
go cyklon urorowat sobie szeroką drogę 
na 30 klm. drugą, a odwJ,eczue drzewa 'PO 
wyrywane z korzeniami p'rzeniósl jak 
piórko o wieje kfloatl,etrów dalej. 

Zagrody wJ'Ościańskle, maJd\1jące się 
na stokach g6r, wszyslkie padły ofiarą 
szalejącej trąby powietrznej, mieszkańcy 
w poploclm uciekli, zostawiając na pa­
stwę losu swój cały do!'ytek. Przerażone 
bydł'O uciekało na oślep lub też nie mo­
g~ się wyQobyĆ z obór, ginęło pod wa­
lącymi s.Ię beJkami. Całe domostwa cy­
!!don unosił Jak domy s. karl ( pruIlOsit !es 
o p6lldłomełlra od. U'WIlJdt miejsc. ~ 
wody elekb ya;lIe 2'.O$'fa!y pn'!er-wa.M. 

Jak dotąd. na szczęścfe "Wiele ofiar 'VI 
ludziach niema. NarazIe zgloollo się 16 
osób ciętko rannydt do sZ'{>itala. Z g6rą 
100 osób potoslało bez dadm. Jest 1>1'a­
wdopodobnem, te Ucw.a rannych jesZCZle 
wzrośnie, albow,iem w cusle cyklonu wie 
lu robotników byto w lasach nil gTZybo­
hraniu i .istnieje możuwcść, że w~cl.u ] 
nich zginęło. 

Obszar kraju na-wiedzonego p.rrez ~­
'kłon wynosi 25 kim. 5 ktrn. kwadraro­
wy.ch 'lasu zostalo w ·zt.npelności ZlJjszczo 
nych. ObTaz z,nfszc~n1a w zagTodach ( 
w ~esłe przedstaw·la się niwwykle ianta.­
sbcz.nie. Murowane domy dzłsiaj są lm­
~ gr·u.zów. tela.zne "tre..gery" t grobe beł 
ki złamane są jak zapałki. 

Bezpośrednio ;po cykolonJe nawłedzH 
nleszczęSr1ą mdejscowość rzęsisty grad 
wJelkości kurzego Wa. Strała wY'OOsi 
olwto 3 mn.jony franków. w więkswścJ 
uieuhezpieezona. 

Burzliwe lato w perspektywie. 
Burze I deszcze w całej środkowej i zachodniej Europie. 

Oberwanie chmury w Pradze • 
Czerwiec rozpoczął się pod znakiem niem chmury. Gdzieniegdzie spadł wielki 

niepogody. Choć na chwilę zabłyśnie sloń grad, który wyr~ądzil poważne szkody 
ce, od)'azu niebo się zachmurza i wkrótce w polach i ogrodach. 
poczynają spadać z nieba strugi deszczu. Również z Pragi donoszą o niezwykle 
Taki stan rzeczy jest nietylko u nas, ale gwałtowneJ burzy, połączonej z oberwa- ~ 
w całej środkowej i zachodniej Europie. niem chmury i piorunami. O godz. 8 wie-
Z różnych bowiem stron nadchodzą w dal czorem w Pradze. skutkiem burzy zgasło 
szym ciągu wiadomości o katastrofalnych światlo elektryczne i stanęly tramwaje.­
burzach i nadzwyczaj silnych opadach. - W sadjonie praskiego Sokola, gdzie zgro­
Chodzi teraz o to, czy ta zła pogoda jest madziło się z okazji kongresu Sokołów, 0-
przejściową, czy też mamy przed soba, kolo 100 tysięcy osób, rozgrywały się stra 
dżdżyste lato. , szne sceny, wywolane paniką. Panika by 

Wiedeńskie biuro meteorologiczne za- ta tak wielka, że musiano się zwrócić de 
powiada lato burzliwe, z silnemi deszcza- praskiego pogotowia ratunkowego o prz} 
mi i z gradami. Byłyby to tedy wielce nie sytl;:ę automobil ów. pczatem zcbran{ 
pomyślne perspektywy. zarówno dla rol- wielką ilość prywatnych samochodów, 
ników, jak i dla osób wyjeżdżających na które oddano na usługi akcji ratowniczej, 
letnisko. Onegdaj na przeważnej części Tylko w ten sposób zdołano zapobiec nie· 
terytorjum austriackiego szalała burza o szczęśli\vym wypadkom. 
charakterze orkanu, połączona z oberwa- -- ,,~ 

godaw on e-Carlo. 
Pewna dan1a ·przeżv,Ia niewano w sa­

laoh 'kasv,na g-ry w Monte Carlo lIliemHą 
przvgodę,J)Ole.~ającą na nieporozumico:tiu. 

Pani ta w towarz:\'stwie kilku zna~o­
mych przybyła do kasyna, aby sie przyj­
rzeć grze w rulet'ke. Po,n[·eważ bolała l<1 
głowa i \vo.ttóle czuta się ni,edobrze, więc 
odłaczvlla się od sweg-o tow.arzvstwa, u­
siadła na kanapie i zażyła ;pastV'lh aspir~ 
nv. Za'ledw'ie zdo·lala to uczynić, g-dv pod­
bieg-ło do niej dwóch mężczyzn. oo.chwyc: 
lo ją za ramiona , podnioslo z kanapy i po 
mi.mo jej OiOOIU i głośnych iJ.)wJestów z.a.., 

wleczono ją przez uluy.te drzwi do boczne 
go J)OIkodu. Tam oszo.łomUoma 'kobietę umie 
szczono m. leżaku. zv{iązano mocno. a ]JO­
tem przemocą \l,'Y'PO<ffipowa!flO lei ŻoJądelc. 
Po wypompowaniu żo·ja.dka zW'rócono się 
do nieJ z g-rzecznp. a1lc !Stanowcza. prośbą, 
aby ua,tY'cl1miast odi-echaola z Monte Ca,r{o 
i wiecej się już tam niepoka·zv!wala. l'vlę ż 
czvz.nami tymi byli urzedlJ1icv kasyna. k tó 
rzv przekonani. że dama wskutek DTzep.-ra 
nei zażvla trucizny. IPOSlalnO-wHi saimob6j 
czynię uratować. 

• 
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A gdy groza śmierci spojrz 

Duch się W człowieku gnie i lamie. 

Szczególne sytuacle życiowe, w których trudno o decyzie. 
Czlowiek nieraz w żvei,u może się zna • n~le przed! rpewnvm czasem na altak s,eroo oSIkarżony o zamordowamie towarzysza.. 

C6żby móg-l wówczas przV:fOICZV-Ć na swo 
je uniewinnienie? Z dTUlg'ie.i znów lS,trony 
bV'fo ni -emO'ż"liwem, po,z-ostCllwiać zwłoki w 
ubikCllC.H, mi€'szk.aJl1~owe,j. Zoda1·e sie więc, że 
ze s~umszneiR1o teg-o po,łoienia bYJro tyHro 
to iedno wYJ,iście: uSUlnąć niebO'sZsczy\ka na 

tdć w PO'lo-żeniu ki-eody koni·e,cznem jeStt :la 
tvcl1miasfowe powzięcie jalkieJś stano-w­
cze-j decvv.iL Czy w damv,ch wv,pa.dka1ch po 
stęPUl1:emV zaws'ze w~.aśdwie? - pyta }ed 
na z ~azeif an~ielsik!j,ch i przY't3Jcza -parę in­
teresu1ącvch -przV1kfadów: 

W tych dniaich po:lioC'jamt. pa,trOhlóąJc,y na 
lednem z przedm1eść londYńskich. ust y­
szal brzę.k rO'libj~aner ISZV1by i Toz2:1ądając 
sie. zauważvl O'sobnika. 1ct.óry. wV1biwszV 
okno wvstawow'e sk~ad'1.l ju,bHerskie'.l!o. po 
chwycił g-arść - wylożoneJ tam biż'UJter'ii i 
rziUcH s1e do ucieczki. Urzednik naty.Clh~ 
miast puścil się za nim w po,g--oń. Po pew 
n'ej Clhwi'li złOoczyń,ca. czudac. ż,~ nie ujdzie 
'Pości1{"owi. POT'Z'1.lIC1-t swó.i flUD na ziemie, 
w noo,ziei" ź,e POIlicianit zatrzyma sie, celem 
'Pozbierania klejnotów. Tvmczas,em agent 
pobi,e2:1 da-lej i w reZUtI~acie z'łouzie'ja przy 
"trzymat W mięcLzvczats.ie QcZ':'\rwiście cen­
ne 'Pl'zedmioi'v z ulicy roikneły. Poszko-do 
WalIlV i,ubi.J.er zamioęrza ·tera'Z wvstąJpić ze 
skaT'~a na fumJklcjooClJr.i'uS'za oOllioJi. twi-e-r­
dz,ąc. ż,e pow:in~lO'śdą ,ie;g-o byto O'f2isde­
wszvs'blciem odzyskać skradwna bizuterję 
a potem dopiero za.il:\'ć się c.hWV1taniem 
P'l'zestę.PCY .Urząd oolicYJjny ies-t zd-an!a, 
że ag'oot ipos:tapi,f prawidłowo: Di'erwszem 
fe,g'O zadaniem by~o ptzVIh'zymać mb'U!Sia. 

Kto w Twoiem mn"i ema"lli:a, C'Zv,teLni1m, 
ma rao,ię? 

• • * 

LaJ!aJr'nla mor sika na Roclkv Poin:t p'rzez 
d'ziesięć tYJg-odini oodętą bV'ta od świa:ta. 
Szalleia'ce bez.us:tamie rurze 1.IJl1iemo:il1w1a 
ty sta,vkowi wa:rtowm.i,cZsemu wy1adowanie. 
Okręty prz·e,plvwa1ąJce O'oodaol. donosi~y, 

że Ś'Wiartło się naIIe:iV1Cie palli. nadmieniao:ąc 
P<rzvtem. że na. g-ó:rnej ~a!lerYJjce lawni wi 
dlIlde:fe za diI11a i w nocy jakaś zaJ!.'adkowa 
niemchoma postać. K1edy w koń-cu sfait­
ko'Wi por'towemu uda/lo s-ię doitrzeć do ska 
l-y l'aftamiaJn~i, znalezil()no mUeJro z dJwÓCIh 
dyiJurudacych 'tam wal1'towuiików w sfuJnde 
zupetne(gO wyez,et1pania i b~1słcim obłędu. 
towa,rzV!S,z zaś JeR'o. jak sie oka@ło, ZIIl1aJN 

Mo PROVENCE. 

lwy(i~~two m~ia. 
(Godzina 3 po południu. Maurisseau siedzi 
z gazetą i ukradkiem spogla.da na żonę, 
która wydaje się zdenerwowaną i często 

patrzy na zegar. Dzwonek). 
Służący (anonsuje): - Pan de Rosan­

ce czeka w salonie. 
Żona (wstaje nagle)': -- Zaraz wyjdę. 

Maurisseau (zagradza jej ręką): - Pro 
szę cię o jedną minutę... ' 

Żona: - Lecz pan de Rosance ... 
Mąż: - Czy pytał specjalnie o ciebie? 
Żoua (zmieszaria): -- Nie! 
Mąż: - Poczekaj chwilkę. Widząc cię 

tak zdenerwowaną od rana, domyślałem 
się, że czekasz tu ... Dlatego zostałem w 
domu. 

Żoua (chce iść). - Tern? Wybrałeś 
sobie odpowiednią chwilę. 

Mąż (zatrzymując ją. - Całkiem odpo 
· wiednia~. Wyjątkowa sposobv.oŚć, abym 
się bronił... 

Żona. - Co ty wygadujesz? 
Mąż. - Wiem, co mÓWię. flircik z; p. 

de Rosance przekroczył od jakiegoś cza­
su granice lliewinnej zabawki... 

Żona. - To nieorawda. 

wY. Pow'slta,rv przy żydu: 'lałamik zm'llS'ZO 
ny byl ,przez C3Jtv ten c'zas przebywać w 
pobliiW niepoc:howane!g'o lruioa \kolegi. Zna 
lamt się 00 wobe,c nader ttudn-eJro-dvJema 
ta: gUYJby z:d~cYJdowa!t s1,ę Witwctć cialto 
do morza. móg-·liby być posądzony, a nawe,t 

• f,mtłMM4M* __ MW* E *fU' 

W szynku. 
J 

Przyjaciel B: Co żeś dzisiaj taki hojny. Zarobiłeś ~ 
Przyjaciel li: - A tak ... Te zapomogi dla bezrobotnych 

przydadzą się za wsze. 

• E tW ;.aj-.' Me 
I 

"Popioły miłości" 
słynnej z awantur amerykańskich lady, nie zdobyły sukcesu 

na scenie. 
Pnybyla tu z Ame.ry1ct sł'yml<aJ lady OsiatfecZlni'e .lady zwY1CiężV1ła . .oo;yŻ ,po 

Ca:thcart. której zwo!lono j,ej zostać. Dzjęlk'i tej aiWamtune 
MzYIlodY amerykańskie narobiły w świe sztuka, ki wstała: v,rytSrtawiona j,ako 

cle dużo hałaśu. atrakcia sezonu. 
Jak wiadomo. lady C. uoola sie do A- lecz nie z<l()'łaJa: z-dohyć sulkces'1.l. Pono la 

merV'ki by w Nowym J-orkUl WV'S't-aW'ić swą diy C3Jthcart musia,ła dop,l.3Joić do tego "i'Ii 
s,ztukę p. t .. Popioły mG-Ioś'Ci". Wlladze a ter e su" 
metY'kań:slk-ie 1l11e chda'lv je~f WiOUJŚdć, mo 20 tys. dolarów i pOżYczYĆ oieniedzy na 
tvwu~ąJc to tern, że nie żyje 00Ia z mężCl111 dr02e pOwrotna do An,dii. 
iŻ'e miala: Mimo to nie jest wcale Zlnieclhęoona: i 
skandaliczne przY2:00Y z pewnYm •• nnyja z.a1Powiad'a' wYdaJl1ie ,p3Jmięltników 00 SWYloh 

clelem dQmu". DIZy~odaoch w AmerV1Ce, by w ten sposób 
który rÓWlI1ież bam w AmerYoCe'. Zlnów dorobić się g-rOS'la. 

Mąż. - Przysięgnij! 
Żona (mUczy). 
Maż. - Nie chcesz kłamać? Mam zre­

sztą dowody. 
Żona. - Dowody? 

, Mąż. - Dziś o godz. 10 rano byłaś na 
poczcie, by odebrać list poste-restante. -­
Oto kawałki, które wyrzuciłaś na polach 
Elizejskich, a które pozbierał ktoś ... 

Żona. - Godne szpiega lub po&janta .. 
Mąż. - Całkiem zrozumiałe w stosun­

ku do osobnika, który chce popełnić zdra­
dę. Patrz. W liście program tego, co mia­
ło się rozegrać jutro; plan najętego miesz 
kania, fałszywe nazwisko, o które miałaś 
się zapytać... Cytuję naumy.ślnie tekst 
kartki, aby przeczytać niezwykle patety­
cZne zakończenie. Oto jeśli w ostatniej 
chwili zajdzie jaka przeszkoda, jedno dru­
gie winno o tern uprzedzić słowami: "Te­
go duetu niema na głos tenorowy". Czy 
zaprzeczysz temu? 

Żona. - Nie! 
Mąż. - A mogłabyś mi dać słowo, że 

między tobą ... i nim ... nic nie zaszło do­
tąd? 

lona. - Klnę się na wszystkie święto­
ści. 

Mąż. - Dobrze, nie będę się pytał, dla , 
czego przekładasz nademnie tego gogu­
sia ... 

Żoua. - Kocham de Rosance'a, gdyż 
jest on człowiekiem szlachetnym, dobrym 
nieinteresownym ... 

Mąż (ironicznie). - Naturalnie ... boha­
ter ... A ja przy nim? ... He, he ... (z dobro­
cią). A więc dobrze, nie chcę twego nie­
szczęścia, pie hozlączę cię z tak szlachet­
nym człowiekiem... Stawiam jedynie je­
den waruock. że zg-odzisz się na ostatnią 
próbę ... Pozwolisz mi pomówić z 111m. 

Żona (przestraszona). - Co chcesz zro 
bić? 

*9 + W*e 

Mąż. - 0, nic strasznego. Uspokój się. 
Możesz wreszcie być niewidzialnym 
świadkiem tej sceny. Stań tam za kotarą. 
Zgadzasz się? Ot tak! Dobrze, usiądź so­
bie; przez tę szparkę możesz wszystko 
widzieć. 

Odzie do sąsiedniego pokoju, gdzie wi­
fa się z Rosance'm, niemile zdziwionym 
jego obecnością). 

Mąż. - Dzień dobry, kochany panie. 
(Pokazuje na nuty, które Rosance położył 
na Iortepianje). Aha, znów niespodzianka 
dla żony... Będzie bardzo zmartwiona ... 
musiała wyjść w ważnej sprawie. 

Rosance (zmieszany). - Dziękuję ... -
Chciałem tylko na chwilkę. 

Mąż. - Na chwilkę? ... W takim razie 
poproszę o tę chwilę ... Chciałbym z pa­
nem pomówić w bardzo... poufnej spra­
wie ... 

Rosance (zbladł). - Poufnej? ... 
Mąż (sadza go). - Kochany przyjacie­

lu! .,. Pan pozwoli, że go tak nazwę? Pan 
się tak zżyłeś z nami... Pańskie serce i cha 
rakter pozwala mi zwierzyć się... Żona 
moja mnie zdradza! 

Rosance (podnosi się). - Co? To nie­
możliwe! 

Mąż. - Dziś rano, gdy żona wróciła 
do domu z miasta, znalazłem ... 

Rosance (drżąc). - Co? 
Mąż. - Urywek listu na dywanie. Na 

kawałku tym są tylko słowa: aleje de Bre 
teille 119, jutro o 3-ej. 

Rosance. - Nie poznał pan charakte­
ru? 

Mąż (po paUZie). - Nie. Lecz to drob­
nostka ... Idzie tu o schadzkę ... (Ponurym 
glosem). - Jutro pójdę również, t. j. wła­
ściwie pÓjdziemy razem, gdyż proszę pa­
na, abyś mi towarzyszył. 

Rosance (jąka s!-ę). - Ja? Ależ ja nie 
Iilam żadnego prawa ... żadnych ... Po co? 

zewnętrzna g-a:lerv.i'kę i tann ~o przvwiąza~ 
do paupetu. T tak 'też ÓW ciężko doświad 
cwnv laltamilk uczV'l1it 

" . • • 
GdY'bY'ś uliof'la:ł twoia żonę i .~edV'ne d'Z·te 

oko wniebe'zpieczeństwie żyda. a jedno z 
ni'ch tvilko mo,globy byc u[a,towaiUe - ja 
ki zr:ooi,libvć wybór? Przed' paru miesill\­
-cami osadnik fra.nCU's~i CUihne. si,ad1szy 
w;ra-z z·e sWy'm kHkolelnim is.ymkiem nad bv 
sura rzeka AMie'r R'i-ver. oczelkiwat powro 
tu żony, która za s.praW!U1tlk,arrlii uda·la się 
do mi:as,teczka, po,rO'ronego na: D'rzeci wleg 
lYJm brzegu; W pe-WiIl-ej chJwjj~i. iIJo:iawita, się 
w odJd'a,leniu łódka, vt l(.f,Ó!r,ed palIlli C .. wio­
slUliąJc. zbtliiaJa: się do brZegu. Z,Q,czvwsw 
OoCzelmją:cveh. Ź'ona: O'sadnika: ,pOW'staJ.a., da 
ją.c ręka Zlnak'i 'pOw.i.fa!Lne. Na.g4e poś:tiz~ę 
la s,ię i SJtrad·wszy rÓwlnowa!g'ę. W1Dadta do 
wody. farmer nie namyśl1ad,ąJC sie. wsko­
czYlI do rze~~; zaq'eodwde ałoli 'llIptYJna,.! kHka 
naście metrów, ustvs'ZaJt 'Po-Zet soba. krzyk 
dzi.e,cka. Odwtróoiwsz:y growę. ui:rża:ł swe 
g-o svnka -który wid'Oc-zni,e i!łltuiocvjnie po 
dąlŻV,ł za .,:taoVusi-em" - wa1lcząJce:.l!o z fa,la 
mi. KO'lro raitlować? - 'Pfzemlknefo mu bh 
skawi-ca przez głowę. Cułme ,pośpi-eszyl 
na: ratUl!1ek - dozie·c:ku. Jakby w podobnym 
wy,padk-u. ,po·s.fąpili .ł1rmi? 

Przed nieil1'lilliej strasznym wY'bo'l'em 00 
ws-tawU .przy,padek he:lg>ijs'kie.1ro a'l"chite­
kta va'Th OoeJthen. który z:e lSi\Va żona. uda! 
się bvr na wY'cieczkę górska w AII'p\" Sa­
ban.td.ozkie. OOQ1e; zwia'Zruni, Hona. "zaobyli 
s~czY'tv,", aż W1 Ipewil1e.j ohW1ioJi pani G. ze 
sUJną.wszy się ,po o§lizg-!ym da'zie z. okr:;:y 
kiem .. rahlli'" stoczy1et się w przepaść. U!1a 
w,prawdzi,e wV'trzyma·ta smr,p!l1'h~lci·e, ale aT 

chitek-t. iPOffiimo iIlad400zkich wV1si.tJk,0w ni,e 
bY't w. sitaJI11e Ipo:dioi'ąJgnąć żooę do g-órY'. C::rł 
kow'ide wYczer P 3JUv, zmus.zonv byl za­
przestać Syzyfowej pr-acy ,i ISvtu3JCI_ia sta­
walIa siię z g'oo'Zi,nv na gOOlZ'i.ne baroz:iej kry 
ff~a. zwłaszcza. że z!l1l1"Olk uwatdla.ł i: 00-
niża;j.ąca: się gowailtolW1Ili'e temoer,arura !pO'­

wi,etrza- ~roz.i,łi(l nie·ch:vbną śmiercią. P.3Jni 
G. ll1ie ,p,rwstawaJa btag-ać Itll.ęża:. aby. 00'­
dą!t ,Hne. raffiutl~tC ręem.samem swoje żY'eie.­
ze w~lędl\.'t lila i.ch d'Ziooko. Lecz. óW! nie 
móg,t się na 10 zdeq'd.lQwać. Ze stra5znC'~ 
po,lo:źenda, w:Ylhruw:i,ta: ,nieszczęŚlliwvah lm} 
S"tÓW1 - śm1erć. - CZY' alJ."cbi'i:eJkt van Goe 
then :J)osfą'Pilt wlta:śdW1i:e. iSka'Zw$llC sic: na 
zagładę? 

, ---x--- .;.. " 

Mąż. - Ażeby być świadkiem. (Groz,. 
nie). - Nie zna mnie pan jeszcze. Kocha­
łem moją żonę. Nie dawałem nigdy powo­
du do niezadowolenia ... Ale umiem karać, 
Niema przebaczenia! Pozostaje jedno: 
śmierć! Naturalnie, nie pojedynek! Po co 
mam się narażać dla jakiegoś łotra, który 
mi kradnie żonę? Mam prawo go zabić.~ 
a jeśli okaże się, że i ona winna - i ją za­
biję ... Spokojnie, na zimno ... Czy mogę li· 
czyć na pańską pomoc, przyjacielu? 

Rosance (blady jak płótno). - Nie, nie. 
to niemożliwe. Janie mogę! 

Mąż. - Dlaczego? 
Rosance. - Ja... pański przyjacieL 

czyż mogę ... Wreszcie ... ja wyjeżdżam. 
Mąż. - Kiedy'? Na ile dni? 
Rosauce. - Na kilka miesięcy L. dziś 

wieczorem. Właśnie przyszedłem tu. Do­
któr każe mi... zmienić klimat... Jadę de 
Anglji, a potem do Novwegji. 

Mąż. - W takim razie nie nalegam. 
Ale proszę o tajemnicę ... 

Rosance. - Ależ, naturalnie. (Idzie 
szybko do drzwi). 

Mąż. - A pańskie nuty? 
Rosance. - Ah! Tak się przejąłem tetn 

co pan mi mówiL Ale, co do nut... Może 
pan z laski swojej zechce powiedzieć żo­
nie, że "duetu, który obiecałem, ńiema na 
glos tenorowy". 

Mąż. - Ależ, chętnie! Do widzenia, 
drogi przyjaCielu. 

Rosance (mocno ściska mu rękę i ulat­
nia się). 

Żona (która wszystko słyszała, rzuca 
się w objęcia męża). - O, co za totr! 

Mallrisseau. - Kochanie moje, w dzie­
więciu wypadkach na dziesięć słowo te 
najlepiej określa t. zw. bohater6w roman­
tycznych. roo siebie). No, tym razem g. 
dalo mi się! 

o '61 ., -.., 
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Duchy pokutujące w taJemniczym domku. 
13·-letnia dziewczyna wodziła za nos <ałe miasto. 

o niebywajej sensacji, którą wywola­
ły 

rozmaite fenomeny "spirytystyczne", 
zachodzące w domu rzeźnika Verheyena, 
zamieszkałego w holenderskiem mieście 
Roosendal przy ulicy JuIjana. piszą: 

Co wieczora rozpoczynało się miano­
wicie niesamowite pukanie w rozmajtych 
częściach domu. To ktoś tajemniczy pu­
kał energicznie do szyby, to znowu 

gwałtowny stuk 
rozlegał się nad głową od strony sufitu -
słowem mieszkańcy domu uwierzyli świę 
cie. iż nieżyczliwe duchy obrały sobie ten 
dom za siedzibę i 

zakłócają. złośliwie spokój ludziom. 
Zaniepokojenie i przerażenie mieszkań 

ców wzrosło jeszcze bardziej, gdy od pcw 
nego czasu do pukań przyłączyły się 

ciche, przejmujące jęld, westchnienia, 
a nawet jakieś niewyraźne stawa. Donie­
siono o wszystkiem policji. która stanęfa 
przed temi zjawiskami niby przed zagad­
ką nierozwiązalną. 

Tymczasem wieść o duchach roznio-

sła się po mieście. Cale tłumy ludzi groma 
Gziły się wieczorami kolo tajemniczego 
Garnku, szereg osób zamieszkałych przy 
tej ulicy zachorowało z przestrachu-sło­
wem 

nastała prawie pani[ca ogólna. 
MiejSCOWY lekarz postanowił raz po­

łożyć kres temu szerzeniu się zabobonu i 
WYŚWietlić wkońcu tę sprawę. Zawezwał 
tedy w tajemnicy detektywa z Hagi, nie­
jakiego Petersena. Petersen w ciągu 14-tu 
godzin wykryl, iż owe fenomeny spiryty­
styczne byty zwykłą mistyfikacją, a au­
torką jego była 

l3-letnia ,córka Verheyena, 
dziewczyna - zdaniem rodziców - nie­
spełna rozumu, która z właściwą osobom 
upośledzonym na umyśle złośliwością 

chciała nastraszyć rodziców i dokuczyć 
im porządnie... Rzecz dziwna, że umiała 
się tak 

sprytnie wywiązać z tego zadania! 
Rozwiązanie zagadki okultystycznej 

przyjęto z radością, a zarazem z pewnem 
niemilem zażenowaniem. 

'IJryginalne polowanie na zające. 
Plaga pampasów argentyńskich .. 

W·jadomo 'O;g-ó~nie. jak 'vV'ieIka p,lag<i sta 
Iv się dla Tolnictwa i hod'Owli owi,ec w Au 
s!raoliI pofudn:owe'j 
- króliki, 

sDrowadzooe tam przed laJtv ki~udz,ie­
d1Jiesięciu z An1211~i. 

Obecnie w jednym z mi,esięcz.nik6w za 
~raił1icznyoeh roajd'lliemy dekawe SZCZOf{Ó 

Iv Q Dlaodze. iaka stalv się za1ąlQe w Arrren 
bnie. 

Na MIka lal DTzed wojną konsul n1,em!ec 
k1 w Rosario, w pr'OwinCl.ii Santa Pe. Ti·::!.f 
g-en puści~ na est8Jucii Hansa w pobliżu Ca 
nada de Gomez pewna 

ilość zaiee~' memiecldch. 
W niewi·C'l'll laitach zadaice tak soię fum 

tozmnożY1ły. że staltv się prawdz;iwa pla­
~a okolicy. 

To samo 00 wnór zY'ł'o się w prO'W1nciach 
Bueno-s A1,res i Cordo1Ja. Pewi-eln Fram.cuz 
s1)fOwadzH przez swegoo rzadcę dlvla sam 
oee i 10 samLc zajęcy z Saks-onii. W ciąJnl 

sześciu lait z tvoh dziesięciu zarlęcy po­
VJ'Sfaito 'talk 

liczne ootomstwo. 
że ohoć lisy i kOltv pampasó\\'. ptactwo 
drapieżne i wę0e wY'r zą,drza t Y zaiacom wie 
le szkody. p'oroms:t'wo p'rzybyszów roz­
OO'W'Sz-edmi4lo !Się na olłbrzvmk:h Drzestrz.e 
niaąh PT'O'Wi'llCVlj 'j)oWyższy:ch. 

Nie -poml()o~ly rówiI1Qci; polowarna. UJrzą 

dzam.e .przez Rt\:uchów. taik W'soall1irulę wła­
dJad~C'yICh .. oo'leaaoiTem" aJnl też 

J){}lowanie ))Sów zdziczałych. 
Po czterech latach zastanawiam'O się 

jm nad tern. czy nje by.looy warto wyWO­
zić do :E.l.t.rovv ~żone mdęso zajęcy, 
któte ka'(mi,~ SIi~ na wioecmie zi'ClloovdI 
pamp as aJoo. w ta.og-odtn.y.m kililJJliacie Anr~n­
tyny. struty się większe i thlJs-!sz,e. niż i,ch 
braJCia euro'Pe'}scy. W rok PóźlUię3 rząd alf 
g-entvń'Ski mt'llSial UdlVraMoĆ 

prawo. UZ'1laiące ~ace za ola'2e. 
Mórą tę:p1ć na.leży wsz.e,l!kiemi mOŻ!liwemi 
środkami. bez wZJdę.du na pore rokU!. 

Aby zmniejszyć lioczJbę p'lo-d1n'voh zw:ie 
rzą{ nr z adJzaJll e są na stepaoeh W!i,edJlci'eooło 
warnia g-romadn e w 'ten s,pos,ólb. ż.e d w6ch 
g-al.Jichów konnY'c11 dąR~nie PO zi'emi drw 
starll()tvl'v, Mu.g:j na sto- metrów. Za drutem 
w pośrodffru luku mWO!rZlOil1'eKO rprzez wIto­
kącv się dr'ut ida strze<1cy. ooidh6dI zaś 7.a 

mY'kadą konni _It'a'll'chowie z b:olasailll'L Zda­
rza się ni.eraz. że podczaJs takich polowań 
pada tru'P'em 'Po -sto rv:sjęocy zmieocy. 
a ,pO'niewarż nie s,pos-ób zu!ŻYĆ -tyll:e mi.ęsa i 
tytle skórek zaję.czych. zaJbiie za_vą1ce gTze 
bie się w drugich, w tvm ce:l:u Wyk'o,pa­
nY'ch rowadl. 

GdY1by nie takie śr'Odki zaradcze. za:j:ą 
ce. rozmrnożooe z ma!l,ei liczbv srlulk. S'PfO 

w;ad'zon)!ich z EUif-O!PY, ziI1ils.z.czytylby pampę 
aif"gentvńska. 

Jak najlepiej przYiśc na świat w Japonii?, 
Ukrywanie urodzin dziecka przez rodzic6w. 

Japończycy rozmnażają się bardzo 
'szybko. W stolicy Japonji, Tokio, podług 
statystyki dzień w dzień co godzinę 
~rzybywa pięciU obywateli krainy wscho 

dzącego słońca. 

Ostatniemi jednak czasy liczba uro­
dzin w Tokio spadła zawrotnie. Co się sta 
ło? Po sprawdzeniu okazało się, że licz­
ba urodzin wcale się nie zmniejszyła, lecz 
tylko 

ilość zgłoszeń w urzędzie stanu. 
Przyczyną tego była nadzieja bliskich 

urodzin pewnego następcy tronu, na co 
czekali obywatele stolicy chcąc, by dzie­
ci ich dostąpiły tego zaszczytu, aby uro­
dziły się w 
w tym samym dniu, co następca cesarski. 

Jest to wypadek rzadki, częściej jed­
nak takie ukrywanie urodzin dziecka zda­
rza się przy końcu roku. 

W Japonji jest zwyczaj. że rok uro­
menia liczy się jako pełny rok życia. Tak 
naprzykład 

dziecku urodzonemu 31 grudnia już l-go 
stycznia liczy się dwa lata. 

To też przy końcu listopada liczba zgła 
szanych urodzin stale się zmniejsza, zwta 
szcza, jeżeli chodzi o dziewczęta. Bo prze 
cież żadnej dziewczynie nie zaszkodzi je­
żeli będzie miala o rok mniej. 

-..---x---

KINO Dom Ludowy 
"9Rroal & CLi" •• hiW. ł~ __ 

Dziś 

Dramat życiowy. 

Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. II m. 
30 gr., lU m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

o'. 

fte~or~owe po~róie lwieuijł, ry~ i 8wa~ów. 
"iekłóre z niell odbywają bieg nieomal naokolo świata. 

Ni>eJtY'!ko ptaki odbY'W8M ~ po­
d'róż,e! W oosŁa;f;nich C2aSoalcth ,PrzeKonano 
się. żecona~mnie1 .tak sarno 

daleko pOdróżują ryby. 

Talk 111). węgorze, które skitad-alia Itcre w 
rze[moeh. prze'Pfvwad,ą. nkrnz 6000 kilim. mo 
rzem. nim dotrą do g-6rskioch potoków. Wie 
wiórki 'Przebywają nieraz ogromne Drze­
sltrze1O.1e. 

S~CZ11'ry podr6żuia w czasie :buiw z 
mialSt na wi,eś, 

gdrle znaJdu.ia lepsze Dożywienie. 
Czvmiaro jednak 'ty!lka. noca. O:bsC'rwo 

wano lież w~dró"vlki pad-a,ków .krtÓlre wvrno 
sza ni·ekiedv s-etki kilome·trów. a odlbywają 
je na nitka·ch pa.jęoczV'l1Y, UJlloszolnv,ch przez 
wiatr. 

Niektóre rodzad,e 1TIO'ty4i przVlbywaiią 

do nas z bardzo da-Ie'ka. 'Ui·malz z A'zjj Mniej 
szed i Afryki północnej. 
)me "etMW!IM*e"wm; 

Kra-teczki sądo~e. 

Szarańcza Ol'zebvwa w cła1lU jednej nocY 
i iedne2:o dnia 300 kIm. 

Niewiel!.l wie. że raki u:rzadzC4ia wiertG..e 
oodróże_ Pewi·e;n alng-ielski ZJ()o~O'g- ohserwo 
wa't ralka. który p.rzebrl 100 kHomeir6w, 
Pfzebvwa'.ią'c dziennie po kidka kilometrów 

Morsv pfzedisię:biO'ra raid" nieraz po 
15.000 Mm .. a fo1d. które modlzi~v się na A 
łasICe, nieraz soo(ykano w zatolkaoch Po- \ 
~ud,niow~o mor'za lodowaJteuro. 

W CzaJsQ,e żniw, zW1la~zcza. ~dv jest s-t\ 
Cih. W ędT1J\iią 

Olbrzymie am1Je nwszy lJl"ZeZ równinę W e 
2'ier i Europy wschodniej. 

TaJrże tv:RTVSV s·ą wded!kim1 'Doodróż-nika 
mi. zWltasZoC'za w GhUna,ch 1 W MOił1Jrolj.i. Za 
ohs·e,rwowa1no tam. że w ci'ąrg:u ,j.edne.i nocy 
przelb~vwa..ia nieratz wię.CeJj niJŻ sto kIlome­
trów w :poszukiwauiu ~dołJyczy .. 

"AM'A4; +*4*".,,,,,,,, 

fi~lie uni ma pOBielałe ukawiuki1 
"Nieprzyjemny I wypadek" pani Broni. 

Największem niebezpieczeństwem dla 
właścicieli sklepów są t. zw. "szopenfel­
dziarze". Taki rzezimieszek szopenfel­
dziarz "rżnie" zazwyczaj eleganta całą 
gębą. \V towarzystwie szykownej damy 
zgłasza się zazwyczaj do magazynu i 
przystępuje do wybierania jakiegoś mało­
wartościowego przedmiotu, a korzystając 
z nieuwagi krzątającego się za ladą kup­
ca, ściąga jakiś cenny artykuł sprzedaży. 
Wyrafinowanie i perfekcja w dokonywa­
niu takich operacyj sa wprost zadziwiają­
ce. At jeśli który z nich wpadnie, to tylko 
dlatego, że jest początkujący w swym za­
wodzie, albo też zgola dyletantem. 

Ciekawą sprawę takiej właśnie dyle­
tantki - szopenfeldziarki rozpatrywał w 
dniu o€egdajszym sąd pokoju. 

PIĘKNA BRONIA. 
Przy ulicy Narutowicza vis-a-vis są­

du zamieszkuje piękna 46-letnia dama 
"BronIa" Pulepek, rodem z Piotrkowa Ku 
jawskiego. Z zawodu jest biuralistką. Nie­
wiasta ta nosi się nadzwyczaj elega.ncko 
i czyni nader dodatnie wrażenie. 

I niktby nie przypuszczał, że pani ta 
znalazła się w konflikcie z art. 581 k. k. 

A było to tak: 
P. Bronia miała pewnego dnia załat­

wić rachunek w elektrowni. Idąc ulicą 
P-I'zejazd przystanęła przed wystawą skI e 
pu z galanterją, należącego do p. Stanisła­
wy Spolińskiej. 

Szczególnie zajęły ją piękne damskie 
rękawiczki skórkowe. Popatrzyła na swo 
je ' zniszczone mocno, westchnęła i wesz­
ła do sklepu w nadziei, że uda się jej na­
być jedną chociażby parę za przystępną 
cenę. 

NIEUDANY DEBIUT. 
Ujrzawszy piękną i elegancką damę, 

wlaścicielka uprzejmie i gorliwie się nią 

zajęła . RozYoiono przed panią Bronią 

mnogość pudeł z rękawiczkami, ona jed­
nak nie rrtogta zdecyd.ować się na wybór. 

Ostatecznie wybrała parę rękawiczek po~ 
pielatych i parę bronzowych. 
~ Nie mam czasu wybierać długo -

rzekła i szybko schowała do kieszeni po­
pielatą parę, targując się z zapamiętaniem 
o cenę rękawiczek bronzowy;cq. 
. - A gdzie pani ma drugą parę? - za· 
pytała grzecznie właściciell{a sklepu. 

- Schowała ją przecież pani do pudel· 
ka - oświadczyła z uśmiechem kupują­
ca. 

Nie wiedziała p. Bronła, że znajdujące 
się w sklepie inne jeszcze osoby zauwa­
żyły rękawiczki w jej kieszeni. I w chwil: 
gdy sięgnęła do kieszeni, by ukryć je le­
piej zdemaskowano j~. 

Wezwano policje i piękna i elegancka 
dama wraz z dowodem rzeczowym od­
prowadzona zostata 'do 8 komisariatu p, 

"p., dokąd też udali się świadkowie. 
W komisarjacie wyszło na jaw, że Bro 

nia Pulepek bynajmniej nie jest zawodo­
wą szopenfeldziarką i przeszłość ma nie­
naganną. '"",obcc tego po spisaniu proto­
kulu, zwolniono ją aż do dnia rozprawy 
sądowej. 

Pani Bronia powierzyła obronę swą 
jednemu z najznakomitszych adwokatów 
miejscowych. 

P. BRONIA PRZED SADEM. 
. W dniu onegdajszym pani Bronia sta .. 

nęla przed sędzią pokOjU 2-go okręgu p. 
Tumem jako oskarżona o usiłowanie do­
konania kradzieży. 

Pełnomocnik oskarżonej prosił o za­
wieszenie wykonania wyroku ze wzglę­
du na dotychczasową niekaralność p. Bro 
ni. 

Po naradzie pan sędzia Tum ogiosil wy 
rok. mocą ,którego Bronia Pulepek, jako 
oskarżona z art. 58~ k. k. skazana została 
na 6 tygodni więzienia. 

Wykonanie wyroku zawieszone zosta­
-lo na dwa lata. 

Sza-wicz. 
p "" 
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Kto skradł 30 złotych? 
Tajemnica, klórą rozwiąże 

policja. 

(x) Pani Jadwiga Grudzińska, zamiesz 
kata przy ulicy \Vodnej 21, cieszyła się 
bardzo 

z ożenku swego syna. 
Kiedy jednak synowa Helena zamiesz­

kala u niej, radość pani Jadwigi po krót­
kim czasie zmalała, a w końcu znikła zu­
pctnie. 

Aw anturnicza i wielomówna pani tle­
lena dok uczala teściowej ile tylko mogła. 
Dochodziło nawet do waśni, które lilcwi­
dował przeważnie Grudziński. 

Razu pewnego pani G. spostrzegła, ~e 
pani Iielcna prócz ostrego języka, ma rów 
nież bardzo .,lepką" dlotl. 

Ze spostrzeżenia ~go zwierzyła się 
synowi, ten jednakże przypuszczenia jej 
okreśm jednem słowem: 

przewidzenie. 
Zbita z tropu pani Jadwiga sama wąt­

pić poczęła w swoje spostrzeżenie, gdy 
oto w dniu wczorajszym spostrzegła 

brak 30 złotych, 
które przed godziną wlożyla do szuflady. 

W mieszkaniu oprócz niej i synowej 
nie byto przecież nikogo. 

Wobec powyższego pani Grudzińska 
poszła do VIII komisarjatu i zameldowała 
o kradzieży 30 ztorY'Ch. no'konanei PTZ'~z 
synową. • 

'1\' zagadkowej tej sprawie władze bez 
pieczeństwa wszczęły dochodzenie. 

X'---

Pada deszczyk pada ••• 
A rolnicy się martwią. 

-Trwa'jące od kiłku ty~i ci~łe de­
~ZJCze i wog61e chmurna poogoda 

budza tJtOwaŻJ1e obawy rolników. 
. Jeżeli kierun,ek wiatru nie U1le2"nie zmia 
nie. to deszcze w dallszym ci<l.R'u nie prze 
staną ,padać - 00 bard7A) opó źa1 i, sprzęt 
siana i traw pasite",'1t1Ycb. jak również 

ujemnie wołynie na dojrzewanie zboża. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
- Wodny Rynek (R6g RoklcMskiej) -
Od wtorku, dnia 14 do 20 czerwca T. b. 

dla dorosłych 
ICH GRZECH. - Dla młodzieży PETER PAN 
Seanse naukowe bezpł. 1) Oko i W7rok. 2) Powie­
trze (skład-własność-przemiany). 3) Woda (jej 
różne .tany i tajemnice). 4) Jura-Wogezy. 5) Łań­
cuch Pirenei. 6) Wielkie miasta Francji. 7) Toruń. 

P. WYNNI! 20) 
, 

SLE A toŚć. 
POWIE.e. ... 

- Zostaw .... - hronił sie słabo. Alina 
t'KJtożyla ~ wą :t;}<ę na jego ~waT'zy i fan 
szow m6g-t czuć a1ksamL1,ną delikat'lo~~ jej 
skóry. Swoją dłonią przY'crsnal jej rękę. 

- Alino! AHno! 
Alina nachyliła .się z wcstchnienlem u!­

~i . Jeszcze pięć minut i jej zWYlciestW'o by 
to pewlnc! Tak. ... 

NaQ'!c drzwi sie otworzY'tv I do pokoJu 
wbiedn Tra. 

- 0 11 bied za mną. musia1tam si~ tu­
taj <; c h r.G:- ~ć .. to by~ najbliż.szv dom . . no 
zatem nie znam niko .!4'o w mieście. ktobv 
mcJg-r n il \, cbr0l1ić 'Przed nim. 

Nag-Ie Pi'zerwała potok sw:v<ch stów: 
bezradni e rmcHa okiem dookoła. Jej ka­
pelusz zwisa: na \Vstą·ż,ce. zaś reka przy­
ciska.ta walące jak m~o-tem serce. 

- T o było nie na miejscu z moJej stro 
ny. ale co mia1am uczynić? Wa'haiac si e. 11 

czyniła krok n2.przoo. - Widzc tc pan nla 
po,nad10 odwied'Viil1y .... Ptrosze mi wyba-

ra ek, jam tobie ufal , 
a tyś mnie oszukali 

Tragedja młodej I przysłojnej robotnicy. 

(n) Mimo lat osiemnastu Helena Kaliń­
ska, córka bogatego wieśniaka z pod Łę­
czycy, wyrzucona z domu przez jędzę ma 
cochę oddawna już zarabiała na swe u­
trzymanie 
ciężką pracą w jednej z fabryk łódzkich. 

Mieszl\.ata zatem u podobnych sobie 
biedaków i wolny od pracy czas poświę­
cala reperowaniu znoszonej odzieży, bie­
lizny lub robótce. 

Gdy przemęczenie od nadmiaru pracy 
zaczęło się malować na twarzyczce dziew 
czyny, opiekunowie jej radzili porzucić 
ślęczenie nad robótkami i zająć się więcej 
spacerem. 

Dziewczyna usłuchała tej rady i odtąd 
Siadywała w pogodne wieczory 
na ławce skweru przy Wodnym Rynku, 
obserwując przesuwających się spacero­
wiczów. 

Po kilku dniach Helena zapoznala nie­
jakiego franciszka Pawlaka. 

Kalińska powoli wracała do zdrowia; 
na twarzyczce poczęły znów występo­
wać zdrowe rumieńce. Zapomniała też ,;u 
pełnie o troskach życiowych. Mlodzi szyb 
kiemi krokami dążyli do zawarcia mał­
żeństwa. 

Na skutek przeżywanego kryzysu tle­
lena przed miesiącem 

straciła pracę. 
Już przy pierwszem spotkaniu powie-

działa o tern "Prankowi". Ten wysłuchal 
skarg dziewczyny, a gdy dowiedział się, 
że ta posiada 

300 złotych oszczędności, 
zaproponował Kalińskiej, aby nie traciła 
niepotrzebnie pieniędzy na mieszkanie i 
zamieszkala u niego "na slowo". Kiedy 
przestraszona tą. propozycją odmówiła, 
"franek" prZYSiągł, że się z nią ożeni. -
I tak nagiął ją do swojej propozycji. 

Niedoświadczona dziewczyna p.rzed 
trzema dniami spakowała swoje manatki 

i opuściła dom opiekunów. 
Franek oczekiwał ją przed bramą. Ody 

wyszła na ulicę wziął od niej Homok za­
wierający rzeczy na sumę 250 złotych i 
poszli w stronę nowego locum miesz­
czącego się gdzieś na krańcu miasta. -
\V połowie drol4i zmęczony niesieniem 
ciężkiej paczki franek zaproponował krót 
ki odpoczynek w parku 3-go Maja. Tutaj 
wyłudziwszy od Kal!ńskiej owe 300 zło­
tych, gdy ta odeszła na chwilę, 

sprytny oszust przepadł bez śladu. 
Dziewczyna, pozbawiona dachu nad 

głową i środków do życia, snuła się bez­
celowo po przedmieściu i Wyczerpana gło 
dem targnęła się wczoraj na życie 

zażywając sublimatu. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych od­

wiózł denatkę w stanie ci~żkim do szpita­
la miejskiego. 

ie chciał z żoną mieszl<ać! 
A teraz ma pretensje · do mebli. pozostałych 

po zmarłej. 
{x) Pan Szymon Id2lieszczyk, zamie­

sz;ka~y przy ulicy Skwerowej 7, nie m6g;1 
się nigdy pogodzić ze swą małżonką 
panią Magdaleną. Idzfesz.czykowie 

kłócili się ze s-obą 
i w końcu doszli do wrriosku, że wiC'h 'po 
życiu jedynym ratunkiem będzie separa-' 
cia. Wobec tego że :mieszkanie było wła 
snośclą pa:na Szymona, żona zabrała swo 
ją wyprawę, składającą się z odzieży, me 
ltizny i iu}"Ch rzeczy i 
zamieszkała w mieszkaniu blłsldego krew 

nego 
WOjdecha Ru'tkowskiego przy ul:icy Sie­
radzhej 28. 

Po odejściu żony pan SzymOl1 ode­
tohnął swo·bodnie. Po kilku tygodniach 
nag1e otrz.yma,I wiaqomośe, że 

żOna jego zmarła. 
KTewni. własnym aS'llmptem wypra­

wiS:i jej pogrze·b, zaś pan I. o gram iczyl 
udział swój do b:iernego asystowania pod 
czas ceremonji pogrzebowej. IGedy je­
dli1ak żonę 'Pochowano pan Szymon przy­
pomni'at sohie o jej 

skromnych ruchomośclacb, 
które po.stanowit odebra-ć od RlIJtkowslcte 
go. 

czyć. Pan mt.lIS'i rn!ę 'IlIWaża.ć za oozhawio 
ną wszelkiesro ta!ktu i 'Pannę bez WfY:C.ho­
wanta. Ale ja zara~ o-cle.idę. 

Obróoi:fa się szybko. 

Przez oamo zawia;I śwjerly wla~ereK od 
morza. k"tóry z 'trudem J)OfUlSZvl spocoo·e 
włosy fanszowa. MajoT zaśmialI się, zwal 
Cll!8.iąc wioocznie swoje zak,I{)'1)(}tail1ie; u­
woLni,I swą rękę z uścisku AlHnv i Wlyciąg 
nął ~ ku Jr.re. 

- Niechże pani nie bedzie ta~a tyrze­
rażona. pani PO!s1ą!p~ta zupel'ltliepopra:wnie 
Co '00 bylo •.... on Zil10WU bitC'2"1 za 'Pa'l1fa? 
Ach. przepra5zam. panie się nie znaii,ą .. .. 
Paruna tlarvey. panna fj,eld ... Z11JĆl1kJma. k'tó 
ra przv.te,chala z Lo:ndynu. albv mnie odw!ie 
dzie, Mazonie - rzekI zwraca~ac się .1'0 
s!'UŻ<\IOOlto. ikttóry Uikaz<liI się w dTzwiaJCh, 
przywotruny dzwonkiem. - ~"Vjdziesz 1'a 
ulice i !DOPatrzysz. czy niema. 'tam telto 
czlov."ie:ka. który rtie dajeoatn.nie Pield s.po 
ko.~u. Pośpiesz się. 

Ma'Zon TZUcH okiem dookoła. wvdawa 
lo mu się bowiem. że ca,tv pokój iest petcll1 

kohiet. 'Potem wvbie,g-ł SZvUKO. za.POmi,na­
iac nawet zamknać drzwi za sobą. fan­
SZQW odzyskał już Pilill0Wa1l1ie nad sonet i 
sPOjrza'! wesolo na srrmkta postać dziew-

Tu jednak napo:tkał się z sitnym opo­
rem rodziny zmarłej. Po kilkakrotnych 
pertraktaCjach na ten temat 

doszł.o do awantur, 
które by się ile zakończyly dla Idziesz.czy 
ka. choćby przez sam wzgląd na przewa 
gę liczebną rodziny zm.arłej. Pan Szymon 
nie do'pominał się dalej zwrotu rzeczy, 
lecz zameldo.wał policji, która w tej spra 
me wszczęta dochodLenie i ustali, która 
.ze stron ma rację. 

---:0:---

Gdy ci coś skradną _ •• idź 
do hal targowych! 

Tam z pewnością wszystko 
się żnajdzie. 

(x) Przed kilku tygodniami niewykry 
ci dotąd sprawcy dosiali się do kawaler­
skiego mieszkania pana Rudolfa Brze­
skiego, za:miesz.kafego przy U!licy Wól­
czańskiej 9, i skradl],j mu 

garderoby oraz bielimy 
na sumę przeszto 500 złotych. 

czecia. klt6ra z miną nadn~eszcześ{j,W'szą 
pod soo,ńcem srata zakro,pota'Ila na środk'l.t 
poko~u. 

- Niecme się pa1l1i uSOOKO-i. P,ani za­
ahowa,fa> sdę zllpet'l1ie dobrze. Me skąd lJa 
ni Z1131 :taac do'brze rozkład domu. Źle pani 
odrazutratfiła -cIo mnie? A.H'lJo. panna Field 
jesT jedną. z moich zna.fornych. mieszkają­
cych tutaj w Ma;y.ltate. Ona zna prome'na­
dę roWll1ie dobrze. jak ja. nieprawda? -
zaJPvfat Z\vlfa!caj.ąJc się do Irv. 

Ira czUlła s.ię jednak nada,l nieszczęśli­
wą i zalkłopo1aną; 'l1aprz·eciw ni.c'; si·e-d·da­
ta jedna z t'V'Ch eleltatl1c1<i<ch kobiet. Mórc 
jtC'j tak imnolilOwa'ły; nie usztl(} .ic1 uwagi, 
że oczy jej rzucały bl:v"Ska,wi1ce. Hek!"oe 
s.ooJrzała w kierunku Irv. M'UsiMa iej w 
czemś przeszkodzić. wpadaiac tak bez pu 
kaniJJdQ pokoju. Prawdopodobnie przenva 
la jakąś in-tV'Iuną rozmowę. albo\\ lem. jako 
kohieta odgadŁa instY11kto'wnie. że podtnic 
cona i wzruS'lona Al ina mll'siala mieć ja­
kiś powód do tla,~!eg'(). niemaskowalnelto 
R1ni,ew'U. A także .iej nowy zna'i,omy byt 
dziWiTI,je nieswó.i i zmiesza'ny w chwili. gdv 
niespodziewanie wole,gfa do POkoj,u. Mimo. 
te byt d-la niej lLPrzedzająco ,g-rze C"Z'I1Y. nie 
mód odrazu przybrać mi nę obojetną. 

"Hrabina 2ebraczkalł 

i "król detektywów'• 
przewrócili mu w głowie. 
Ucieczka z domu 14-letnlego 

. chłopca. 

(n) Nielada klopot miała pani Kornela 
Rezner, zamieszkała przy ulicy Sierakow 
skiego 36 (na Batutach) ze swoim syn­
kIem 14-1etuim Eugenjuszem, chłopcem o 

bujnej wYobrainł i gorącym templ~!'amcn-
cle. 

Engenjusz uczeń szkoły ludowej za· 
czytywał się w taniej lekturze, zachwy­
Ctll bohaterami sensacyjnych przygód i o­
powiadając matce wyczytane w zeszy­
tach opowieści, wyrażał chęć zasmako­
wania podobnych wypraw. 

Rezncrowa nie brała zbyt poważnie 
słów dziecka, gdy tymczasem Eugenjusz 
uCiuławszy nieco pieniędzy i drobnycb 
rzeczy, 

wystosował do matki list, 
w którym zaznaczył, że udaje się w po­
dróż naokoło świata bez funduszów i 
zbiegł z domu w dniu onegdajszym, 

Zaniepokojona 

tajemniczą nieobecnoścłą syna, 
pani Kornela przez całą. noc szukala go u 
krewnych, znajomych i kolegów, a gdy 
to nie pomogło udała się do pobliskiego 
komisarjatu policji i pokazując pozosta­
wiony przez Eugenjusza list, zameldowa­
ła o jego ucieczce. 

Policja na skutek tego za młodocia­
nym podróżnikiem rozesłała listy gończe. 

Poszkodowany zarn·eldo.wa,t 'O 'Kradzie 
ży w ikomisarjade, który za spra'wcami 
kradz.ieży wszcząt poszuki,wanta. 

Mtlal jednakie czas, a władze be.zpie­
creńsiwa na ś.la.d skrad'Ziooej Brzeskienw 
garderohv 

nie natrafiły. 
Pan Rudo}lf zrezygnował z nadzfd od­

zyskania swych rzeczy a uciulawszy so­
bie coś nie ccś pkniędzy poszedl do 'hal 
targowych przy ulicy Ogrooowej z za­
mia·rem ku."Pd1a jak,ie.go 'UŻywanego gami­
turu. 

Obskoczooy przez ilum handlarzy s~a 
Ifzyzna. PTzegląda~ rozmaite mniej lub wię 
cej dobrą garderobę. W pewnej drwali 
spostrzegł u j.ednego z handlar~y 
dwa garnitury identycmie pOdobne 'do 

tych które mu skradziono. 
Nie zdradzając ze swojego spostrze· 

że,n,ia oświadczYł owemu handlarzowi, że 
oba ubran.ia kll'Pi, lecz wobect bralru. po­
'trzebnej gofówki, hal1d1arz będzie musiaJ 
'Pójść z nim do domu. 

Hand1arz ów zgodzif si~ 1Ia to. 
Pan Rudo.J.f i<iąc ulką NowomleJsk2! 

na'potkat policj.anta i oddal w jego ręce 
handlarza, którym Dkazal się znany ,paser 
Chąskiel KEn. Osadzono go w areszcie 
do czasu prze,prowadz.enia dochodz.ooJa 

- A teraz muszę jtrż odJedść. - rz.~a 
Ira. famią,c nerwowo padoe. p'rzYfDomnia­
ła bowiem sobie na~le. że fiml zwyczajne 
Wilóc:vkowe ręikawicz'k'i fl1a Tclc<łloo i To na 
dohittek j'UlŻ, baifdw WiY!W',Ve. 

- Więc s·ruohaj. Oresr. - rzelkl<ł1 Alina, 
zbliżając się z uśmiechem d() Ra'll'Szo.wa i 
vtYlc.ią(l!a1ą,c do l1i,elto ręce. - W~ęc ... -
z<łlczęta zach~cadąco. ohcąc 1OO'\V1rócić do 
.po,przOOm.i.c2"o nasrro:tu . .nie zworaca1ąc przy 
tem 1twa?:i na obecność Jry i na śroją.ce 
otworem drzwi. By ta to s"tawka na j e dną 
kaTtkę. aIJbowiem jeżeli nie odzySka Pan 
swwa te:raz. to będ-zie sie mooiatl'a po:źeg 
:n<łlĆ z wszY'stkiemi, n<IJdJzieiami ... 

- !)(Jbrze. Ałino .. . - JUlip1ls:ze do ciebie 
w'krótce. jeżeli nJe będ-ziemv mieh Slf}OSob 
l10śct ,pomówić ootnie. - Potem zwróci l 
się do Irv. - Proszę się zbł'iżyć.panno 

Field. - rzek~ z,aohęca~. - Mie.1iśmy 
"\vfaŚlllie zamiarr- na-pie się herhGl!tv i, cieszy 
libyśmv się. gdyby ooni zechcia~a zostać 
na wdw·;i.ecwrku u nas. Niewaw(!.a. Alino? 

C~ll'l W:ielika. *e. Ira ltO '\.traitow:a1a· od 
skutków cJtwill.owe~o nastrWu i na wa:l u 
wspomnień i byl jej za ntiewvmowłłie 
v.--uzięczny. 

. .:. a.ł 

• 
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,,~~[lnl[lani~" u~rań i ~lai ' ~J~~ODem "eleiłrY[loym". 
Podejrzane wizyty dwóch eleganckich młodzieńców. 

"owa kategorja "pomysłowych" ludzi. 

Zjawi.ty Slę w naszem mieście przedsię 
biorstwa, zajmujące się oczyszczaniem 
mieszkań i przedmiotów z kurzu, poslugu 
jąc się przytem prz~rządami elektryczne 
mi. 

Ba'rdzo pożyteczne przedsiębiorstwa. 
których bigieniczna działalność, aby jak­
naiszersze znalazła zastosowanie w na­
szem tak bardzo anty-hijlJenicznem mie­
ście... Jest to stanowczo wysOce pOżą­
dane... Mniej natomiast pożądany jest 
fakt. że... łódzcy rycerze wy.zwołonego 
przemysłu - wytrychowi dżentelmeni, 
którzy stałe idą za postępem czasu­
Już zwąchali nowa dziedzinę i w spOSób 
świadczący nader dodatnio o ich... Inte­
lhziencii. przystosowali go do swej za· 
cnej profesji ... 

NOW A KATEGORJA "FACHOWCÓW" 
Są kasiarze, są doUniar,ze, są pajęcza­

rze - Obecnie zjawiła się nOwa kategoria 
fachowych amatorów cudzej własności: 
.,elektryczni odczyszczacze" ... 

Gościnne wystepy tych fachowców da 
ty się już we znaki wielu mieszkań·com 
stolicy oraz innych miast. W Łodzi - o 
ile nam wiadomo - nikt jeszcze de facto 
nie zost<łt "elektrycznie odczyszczony", 
należy to jednak widocznie przypisać 
przy.padkowi. f. j. brakowi okaZji. bowiem 
próby były już wielokrotne ... 

CZY ŁÓDl JEST PODATNYM TERE­
NEM. 

Od jak,iegoś czasu uwijają się po łódz­
kkh mieszkaniach prywatnych jacyś 
dwaj el e ga,nck o ubrani meżczYŹlli, którzy 
nader uprzejmi·e i elokwentie of,ia'rują 
oczyszczenie mieszkania i ubrań sposo­
bem elektrycznym. Gdy spotykają się z 
niedyskretnem zapytaniem, czy przycho­
dzą w imieniu jakieiś firmy i jakiej - in 
formują nader grzec1JJlle, że są przedsta­
wicielami firmy zamiejscowej - krakow 
sklej. czy lwowskiej. - która ma dopie­
ro zamiar otworzyć w Łodzi filję a na­
razie oni - z polecenia tejże firmy -
przyjmują jedynie dorywczo zamów.ienie, 
aby firma przekonała się, czy Łódź Jest 
POdatnym terenem do otworzenia pr.red­
siębiorstwa ... 

SONDOWANIE GRUNTU. 
Eleganccy ci mtodzieńcy ulatl'liają się 

przeważnie tam, gdzie widzą nieuroość. 
Gdy natomiast skonstatują wdanem mie 
szkaniu nieco .. przychylniejszą" atmosfe­
rc. przekradają gospodarzom jakąś dekla 
rację do podpiSU, Wypytując przy tej oka 
zU zręcznie o czas pobytu dOmownlków 
w mje~,1Jkaniu i podol>ne szczegóły ... 

.JAK NIE. TO .- NIE ... 
Mimo przyjęte już w wielu miesz:ka­

niach obstalunki - jeszcze tligdzie, zda­
je siC, nie zjawili SIę ponownie na ozna­
czony przez się termin .. odczyszczania". 
co już samo przez się nasuwa .,czarne" 
przypuszczenia odnośnie uczciwych za­
miarów eleganckich "elektrycznych od­
czvszczaczy". Obecnie zami.cszkaly przy 
1l'licy Pomorskiej p. G .. właściciel zakładu 
rofograficzneg-o. komunikUje nam o fakC'ic 
któ:V ilietylko nasuwa przvpuszcz€nia, 
,'l Je może pDsłużvć wręcz .iako dość już 
konkretny dowód istnie(1ia nowej g-alęzi 
.,przemysłu" lódzkfch rzezimieszków. 

"CZy ZA WS7F. ZASTANIEMY KOGOŚ 
W DOMU?" 

ście, informuję podstępnie. pOwziąłem tui 
bowiem pewne podejrzenie. 

I okazało się, że podejrzenie nie my­
tiło mnie, bowiem ohaj młodzieńcy­
chocia'ż. wobec mOjego oświadczenia, 
przyrzekH zj.awić się wcześniej - zjawi­
li się jednak dOpiero w następnym tygo­
dniu, t. i. włedy, 1dedy rzekomo nie mieli 
Już nikogo zastać w domu. Ośw,iadczyll, 
że robotnik jes'zcze nie przyje,chal. wobec 
czego jeszcze nde mogą podtc\ć s~ę proce­
dury "odczyszczenia". 

I NIE POKAZUJĄ SIĘ WIĘCEJ ... 
- Kłedy więc teraz panowie przyJ­

dziecie? 
- O - w przyszłym tygodniu już na 

pewno... A kiedy małżonka z dziećmi wy 
Jeżdżają? 

- Tenz - wobec deszczowych po­
J!:ód - odłożyUśmy wyjazd już do końca 
miesiąca, ()Świadczyłem, bedąc przeko.na 
ny, że na ta·kie dictum wog61e już się nie 
zjaw,ią... I istotnie - n~e omyliłem się: 
nie J)Okazali się więcej, chociaż już czwar 
ty tydzień mija od czasu ostatni.ei ich wi· 
zyty •.• 

MW1!l'&& 

Humor zagraniczny. 

A żałuję j.ednak. - kOńczy ,Informator 
nasz - że w ten sposób dałem im um­
knąć. Trzeba byto przywołać odrazu po­
l.icję i zmusić "e1ektrycznyclI odczyszcza 
czy" do. na'le.źyteg-o wylegitymowania 
s·ię... Mam bowiem niezłomne przekona­
nie. że mieli oni na celu rzeczywiście 2'Mm 
townie "odczyścić" mi mieszkam e, a zwła 
szcza zawartość szaf. TembMdziej, że 
przy drugiej ich wIzYcie t. i. wtedy, gdy 
zawiadomUi mnie, że "robotni,k nasz ze 
Lwowa" jeszcze nie przyjechał - na po­
dwórku kręcU ~,ie !oon:ak jaliiś pOdejrzany 
ny osobnilc, który razem z niemi przy­
szedł i c?:ekał a następnie razem z niemi 
się oddalił ... 

Wykryde i przytap'af.Tie pomysłowych 
prz'edstawicieli nowej gałęzi "przemysłu" 
byłoby tembardziej vożącJ:ane, że "pró­
bne" występy ioh Dodważają również -
sitą rzeczy - zaufanie publicz,ności do 
istniejących w todzl solidnych. nie fik­
cyjny,ch fi.rm, zajmujących się, rzeezywi­
ście, odczyszczaniem - procedurą w 
naszych warunkach hig}enicroych istot­
nie pożyteczną ... 

(faun). 
H es; 5 

~rak~ykuje dalej. 

Kasiarz: (do klucznika) - Panie naczelniku, będę mieszt<.ał u pana 
całe pół rok.u. to może mi pan tak wstawi jakąś małą kasę ognIotrwałą· .. 

Klucznik: - A na co ci to potrzebne? Chcesz w _ niej chować 

pieniądze? 
Kasiarz: - Iii... Gdzie tam! Chcę się tylko dalej specjalizować 

w swoim fachu. 
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Obłąkany 'w gmachu Temidy. 
Nieszczęśliwa żona. 

W dniu wcwra.i6zvm U\vage pubEcz 
nośCi zl1:romadzonej na sali sadu pokoju 8 
okreR'U zwróci~ 

dziwny jakiś osobnik. 
który siedzą.c w kąde gro'zit sadowi pięś­
cia. mal'':J1rocząc :akieś Ti.lezrozumiate w ",I i 'l, 

z,'. 
. W chwiH. gdvpa1 sę.dzia Bloch wywo 

la,! Isprawę Karola \Vosowskkg-o. OSO/bliK 
z(;rwal 5~ę ! 11derzywszv pię.ścia parę sie­
c1'zących obok ni,ego osób, 

podbiegł do stOłu sedziowskiellO. 

udała się do wydziału o,pieki s'poł'ecan,ej 
magistratu w celu umiesz,C'ze'nia . gO w za­
kładzie dla umY'5·łowo-chQryoo. 

W·ówcz.as biedna kobieta oświadczyła, 
że zWlfaca,ta się j.UJŻ do wydziału ooieki SpO 

fecznei. 
odmówiono jej jednakże zajecia sie obłą­

kanym. 
Wosowskie.R"o ,odpro·wadroQ1o do domu 

przy ul. Od'Yńca 42. 

ZAMIAST FELJETONU. 

00 'to jest wdzięcZil1OŚć? MJ&.g-11bvm rzec 
że 1es't to uczu,cie abstrakcY'.ifI1e. nigd,zie o­
boonie nieS:pOtvkane. czybym iednak nie 
wszed,ł przez ·to w kolizję z Prawdą - ni~ 
wiadomo. Jesł oow i,em rzecza pewną, że 
każdy z ludzi. któremu przVliaciel obije ~a 
s~czekę. najf)ierw odda mu w dwójnasÓlb, 
później skarży go do sa.du. na1roniec musi 
zaptacić koszty sądoW'e. ponieważ okazu 
je się .. wzaiemność rękoczynu". a 'Drzyja~ 
ciel dostarrczy oor6cz tezo ŚWliad,eotwo le 
kaT1sikie. móv.Tiiące wyra.tJnie o .. mazie w 
oik()l}ilcy jamy ustnej". Z te~o widać. że jeo 
nak wd-zięczmość lstnieie. 

To sUJbtelne uczucb na~e!ŻY oo,JmowaĆ 
prosto. ucwiwie i nie bawić się w żad'ne 
g.entymooty, ot tak. jak zrobi.ta .. onemu· 
lwowa .. ona". 

Pomij1ad<\lc nieciekawv fakt że .. Oln" ma 
na imię WHołd, a "ona" Zioiia. wspomnę 
tvl1ko, że pe\VIIlego dnia zach'Cia!ło im się P{) 
próbować wioślarstwa na stawie rudzkim, 
a że W1Szystkie za,chcenia zwYkli WlProwa 
dzać w czyn, tedy wsiedli za:raz do 16dkL 
która uwJoz1a i,ch daleko cd' 'Przystani. 

Natura;lnie czułe ISJówka: 
- Ty będziesz dusza mej duszy, mó} 

tv karme-lku deserowy. mn.ia: ty cze·kolad­
ko .nadziewana ... 

Niestety w ślad za czuloemff stówkami 
poszły iesz,cz,e czulsze geos·tv. co ni,eswzę­
sna łód1cę doprowwzHo. do, 'tak niepohamo 
wa,nego a·taku sze~skie.i palSlii. że wyWró 
cHa koda, a IPrzyjemna 'PCłJra ma,la.zła się 
na ochłodę w wodzie. 

Woda bvJa w 'tern mieJsou plyfka, ro 
też "on" szy.bko się wY'grarrno.Jit na, br~eg, 
1JO,czem wyniósł i ją, nav.'lPÓł j'mi tonącą. 

Jakież jednane bYłO dezo roziwienie . 
gdy Zosieńlka najpierw naJZwa~a .Iro rozbój 
nikiem. a ,pÓ~niei zaskarżyła' dO' sadu orze 
komą, kradzież tore'bkt z pieniedzmi. 

.. On" zoogtat naturalnie uniewinniony. 
CZy może 'bYĆ wdzięcznie,jsza sielanka 

na Ue wmioslero ucrucia wdzi.ecmości? 

Nie znamy miary ... 
"Polacy- to dziwny naród" -

m6wi zagranica. 
Każdy większy przełom dziejowy wy. 

wotuje ukazanie się całego szeregu 
książek, broszur, poświęconych takim 

chwilQm. 

Wypadki warszawskie rozpętały row­
nież istną powódź naj rozmaitszych bro­
szur, wśród nich zaś specjalnych, odstra­
szających już tytularni, jak: "Zbrodnia-

rze", "Zdrajcy", ,,Pod sąd" I t. Po 
W broszurach łych odsądza się od czci 

i wiary nIedawnych jeszcze luminarzy, 
generałów, pisarzy w sposób tak brutal­
ny i nie !lezący się ze słowami, że trudno 
doczytać taką broszurę do. końca. Jest teJ 
znęcanie się nad tymi 
którzy upadli i którzy i tak będą odpowla. 

dali za swe czyny. 
Wśród łych zaś, którzy istotnie zawi­

nili padają ofiarą ludzie, których jedyną 
jest winą, iż bronili w najlepszej wierze 
swych przekonań. Broszurę taką czytaja 
również nasi wrogowie i kUją potem 

broń przeciwko całej Polsce. 
Cechą naszego charakteru jest, że nie 

znamy miary tak w chwaleniu, jak i w 
naganie. Kto jest winny, nie minie go ka· 
ra, więc po co drugi raz go karać czerni­
dłem drukarskiem? I to w sposób tak ra­
żąco brutalny! _. o 

ZjawiH sie w molem mieszbniu - 0p0 
wiada nasz informator - dwaj llrzyzwo­
kif" lIbrani i dobrze z wygllldu sie przed­
~tawiahlr.v młodzi ludzie. Przyjąłem ich 
t'ropozycja odczyszczenia całego mieszka 
ni::! wrRZ z meblami, wyścielanemi, zawar 
tościa "zaf i t. d. 

Na sali powstała konstemac.ia i u'illie­
szailli,e. A gdy sędzia SpytaJ! sie o powód 
niepokogu i zai,ndagowat dziwneg'O jego­
mościa. do ISitolu podeszła sz'lo,ohaja'c iakaś 
kobieta i wyiaśni~a. że to lej mąż Karol 
W060wSlki od niedawna 

Gdzie są kartki z cenami? 

-- Kiedy wiec? pytam DO umówieniu 
ceny i oodpisaniu deklaracji. 

- W n.?ibliższych kilku dniach, jak 
tylko przyj~dzie ,ze Lwowa nasz robOtnik, 
który przywiezie ze sO'bą zarazem pOtrze 
\}ne maszyny, brzmiała Odpowiedź. A czY 
tu zawsze zastaniemy kOjloś w mieszka­
niu? 

- W najbliższych dniach - ta,k, ale 
na przyszły tydzie)! już pewnie nie, bo 
mO,la żona · z dziećmi ł służącą wyjadą na 
letnisko. a ja będę stoJować się na mie-

umysłOwO chory. 
Stan jego. według jej stÓ\,,-. pogarszał 

się z dniem ka·ż.dym. Do SMU został spro 
wadzony prze,; aonę jako oskarżony w 
s.prawie ]<anneJ. 

W oopowiedzi 11a pvlalllie sedziego. po 
00 ,przyszedł, WO'so\\1ski zacza,ł bić gtową 
w stór. 

Znat.iduiący się na. sali lekaxz-,psv,chiatra 
stwierdził smutny stan ob!ąJka.nego. W6w 
cza's :pan sedzia spra we umorzyf. nakazu­
jąc jednocześnie policji 
wyprowadzić szaleńca z sali sadowej. 
Poradził też żon'ie nieszczęśliwego. aby 

Zycie byłoby' piękne, gdyby nie ••• ceny - dolarowe. 

Pomimo spadku dolara, sztucznie w·y­
śrubowane ceny utrzymują się nadal. 

Przedtem tłumaczono to tern, że 
"nie wiadomo, co jutro będzie, 

akupowac trzeba w dolarach' (nie wszy­
stko zresztą 1), dziś bez odwoływania si~ 
już na różne ewentualności ceny są "po 
kursie' dawniejszym. Naprawdę błędne 
koło. które nieustannie miażdży w pierw­
szym rzędzie urzędnika, pobierającego 
przecież ciągle 

iedną i tę samą marną pensję! 
Dawniej obowiązywały ceny na każ­

dym towarze, dziś dysk~etnie to zanika. 

W obopólnym interesie chodzi o to, by u­
tatwić a nie uniemożliwiać 
ożywienie handlu we wszelkiej dziewzinie 

Czekają na to biedne, głodne i obdar­
te. (niema czego się wstydzić!) rzesze in­
teligencji i rąbotników. 
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f!~2!~:~ Zycie ekonomiczne. ... ,,:1. _ . 
Rozgrywki o puhar pzpn na rok 1926-26. 

Ł. Ka S. gra 29 b. m. z Wisłą w Łodzi. 
Zagraniczny rynek Pieniężny I towarowy.1 

(C-S). w dniu 29 b. m. rozpoczynają 
się rozgrywki pomiędzy puharowymi 
zwycięzcami poszczególnych okręgów.­
Do rozgrywek staje 9 klubów (z 9-ciu o­
kr~g6w), Drzydzielonych na trzy grupy.­
\V grupie południowej 29 b. m. w Łodzi 
odbędzie się mecz ŁKS. - Wista, zaś dn. 
4 lipca zwycięz~a z tego me.czu gra z Ru­
chem z W. Hajduk. 

W grupie północnej 29 b. m. w Toru­
niu Warszawianka gra z Toruńskim K. S., 
zaś zWYcięzca tego meczu spotka się dnia 
4 lipca na ~wojem boisku z poznańską 
~artą. 

\V grupie wschodniej dn. 29 czerwca 
we LWOWIe zwycięzca okręgu lwowskie­
go (ofic.ialrie Sparta) gra ze zwycięzcą 
okręgu Juhe1"kiego Sokół (Równo). Zwv­
cięzca tego meczu spotka się dnia 4 l!pca 
ze zwycięzcą okręgu wileńskiego (pra w­
dopodobn!e 1 p. p. leg.). 

Dzieli 11 lipca' jest rezerwowany ',a 

ewentua~!le dodatkowe rozgrywki. Półfi­
nal pomi~dzy zwycięzcą grupy wschod­
niej i grupy pólnocnej odbędzie się dnia 
18 lipca, zaś ostateczny finał odbędzie się 
dnia 25 lipca pomiędzy zwycięzcą grupy 
południo\.\'c.: i zwycięzcą meczu 18 lipca. 

---X·_-

SLED:l WYKREŚLONY Z LISTY 
CZŁONKÓW Lo K. S. 

Bogaty narybek b. mistrza Łodzi. 
Dowiadujemy się, że reprezentatyw: 

ny gracz Polski, dotąd lewoskrzydłowy 
Ł. K. S. Antoni ~ledź został z listy człon­
ków klubu wykreślony. Antoni Śledź był 
w roku bieżącym czynny tylko dla dru­
t:;iej drużyny. Ł. K. S. rozporządza wiel­
kim rezerwoarem graczy, tak, iż utrata 
~ledzia. grającego w tym sezonie poniżej 
swej f.ormy nie wpłynie wcale na poziom 
gry drugiej drużyny. (ę) 

Swiałowej sławy bokse zy zawodowi 
na ringu w Łodzi. 

I 

Spotkania bokserskie w naszem mieście. 

iJak nas hJ.formuje p. Mont y PalLuk, pił­
karski trener Unłonu, pod koniec bieżące­
go miesiąca. w~ględnie w początkach 
przysztct:;o. przybędą do Łodzi i osiedlą 
się na stałe światowej stawy pięściarze: 
Jack Greenstock, chluba angielskiego spor 
tu pugilatorów i amerykański murzyn Kid 

Harris. Jack Greens~ck zaloży w Łodzi 
szkołę bokserską. W pierwszych dniach 
lipca wymienieni wyżej spotkają się na 
ringu w fielenowie. Powyższe światowe 
spotkanie nazaaczone jest na 20 round.­
Jack Greenstock ma za sobą światowe re 
zultaty. 

Pierwsze zawody Turyst6w o mistrzostwo Polski. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKlEOO 
w dołu 16 czerwca 1926 roku. 

Za 100 zto:fych: Zuryoo 49.50, Berlin 
41.29-41.71. wypłaty na Warszawę 
41.065-41.285, na Katowice 41.04-41.~ 
na Poznań 41.09-41.31. Wiedeń czeki 
69.15-69.65, banknoty 68.90-69.90, P.ra­
ga 332.50, LondYill za 1 funI szterlingów 
51.50. 

Za2I'amcz:ay !'YtłM: l)!enlęby ł towUOW:Y. 
Londyn. NowY Jork 4,86 5/8. Holandja 

12,11 3/4. I"rancja 171, Belg>.ia 167.50, \Vto 
chy 134,75. Niemcy 20,44 1/4. SzwajcarIa 
25,14,5, Dam,ja 18,34,5, Szwecja 18,15 3/4, 
Norweog,ja 21,92,5, łielsi!ngfuiT'S 193.12. Pra 
R'a 164.25. 

Paryż. Lond",n 171,62, NDwY Jork -
35,28, Szwajcarja 686. 

Gdańsk. 100 ma,rek Rzeszy 123,271 -
123,579. 100 ztotyv-.1I polski'Cih 51.04 - 51,16 
100 dolarów 515,85 - 517.15, czek na Lon 
dYl11 25,21, wY'Ptaty toeJc..zraficzne na Berlin 
123,221 - 123,529: na Warszawe 50,69 -
50,81. na Zurych 100.17 - 100.43. 

Zurych. Paryż 14,65. Londvn 25,14,7, 
NowY Jork 5,16.6, Rcr:Hn 1.23. Wiedeń -
72,95. Warszawa 49,50, Buda,pesz;t 0,72,3, 
Bukareszt 2.25. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
LIverpool. 16. 6. Havas. Bawetna. 0-

twarde g-ietdv: lipiec 9,06, paźdz'iernik -
8,71. 'Styczeń 8,60. marze·c 8.64. Notowania 
koń.cowe: czen",i·e,c 9,07, lipiec 9,01. sier­
pj·eń 8.85. \.\'lrzesień 8.75, październik 8.68, 
Hsto,pad 8,61, grudzień 8.61. stvezeń 8,61. 
luty 8,62. marzec 8,66. kwiecień 8.67. mai · 
8,69. 

Nowy Orlean. 16. 6. BSJWdn.a. - Loco 
17,17 • .lipiec 1692, październik: 16.00, gru­
dzień 15.99. ~eń 16,01. mrurze.c 16,09. 

Brema. 16. 6. Ba,~tna am~rvkań'Ska. 
- ]A 1 klg. 19,54. 

Nowy Jork. 16. 6. - DowÓz bawełny 
00 portów Atlan>tY'lrn ł Oo~ 14.000, wy­
w!óz do Ansd~i 17,000. ,na; kootvnent 36,000 

Loco 1~,2{), Tarr~ 'terminowY': 1i1pi,ec -
17,69. siemień 16.84. 'WIrz,esień 16.43, paź­
d'Z'iernik 16.36, Jrrlld.zień 16.35 - 16,36, sty 
czeń 16,33 - 16,34. InaiI'Zec 16.42. maj -
16.56. 

-~-:o:---

GIEł..DA ZBOtOW A. 

Lódt. 17.6. - NOfOWatl,1a; t:boża za WO 
kig. loco maga<zy:ny w Łodzi: żV'to 34. psze 
nka 54. owies 42, otr~bY" żytnie 26, jęcz­
mi'eń brow. 33. Toodoocia SJ)6lro:ill1a .. 

Warszawa. 17. 6. - W dniu wczorad­
SZYm ;tranzakJC:ie i))Tywa:me tIJa zboże za­
wierano niechętnie. Zaofiarowanie ,to\varu 
bvJo w 'Stooumku do dni poprzedni.ch z.na­
cznie ",iększe przy, tendencji, nieiedlIlOlitei; 
z okolic w'SchodI11oh kraJu oferowano 
W'ieiksze Darltie żyta sU!Ch~po cenach o 
l zł. niższy'ch: za 'ŻYto żąJd.altlo fr. st. zata3. 
29,50 zf. za 100 kg" pszenioee oddawaJJo po 
48 zA. owJes za.Jeinie od gatunku ,po 34 -
35 zL ję,czmień 29 - 31 ?;ot Tendencja d'la 
wszyst1doh g-atull1k·6w 'I1ClJ(),~ół uJtrzyma.n.a 
dla żvta słabsza. co Homa.czy sie poprawą 
pogody oraz częściowo większy!m <10\"0-
zem. 

Turyści --- Warta (Poznań). 
Piłkarski mistrz Łodzi klub Turystów. 

jak wiadomo, Jest przydzielony do grupy: 
Turyści - Warta Poznańska w Łodzi (re 
wanż). Gdyby mistrzowi Łodzi poszczę­
ściło się i zdobył mistrzostwo swej grupy, 
stanąłby do finału, mając następujące ter­
miny zajęte: 3 i 24 października z mi­
strzem grupy Lublin - Lwów - Kraków, 
] O i 31 października z mistrzem grupy 
Toruń - Warszawa - Wilno. (e) 

Kosztowny 
. , 

og:uen. 
• 

Górny ~ląsk - Poznań - Łódź. Wyloso­
wane terminy spotkań klubu Turystów z 
drużynami tej grupy przedstawiają się na 
stępująco: 15 sierpnia Turyści - mistrz 
Górnego Śląska w Łodzi, 22 sierpnia \Var 
ta - Turyści w Poznaniu, 5 września 

Zona spaliła mężowi przez nieuwagę 700 złotych .. 

'"" . 

Oiwarcie nowego. boiska. 
Drużyna piłkarska 31 p. Strz. Kan. pokonana przez Seke:Ję 

sportową Koła Młodzieży w Chojnach. 

Z Grudz.iądza donoszą: 
Wskutek nieszczęśHwegG zhiegu okG­

liczności pooióst inkasent e'lektrowni miej 
sklej :p. D. ogrormą stratę. Nie mog,w 
wskutek spóźniGnej pory w sobotę 'Oddać 
zainkasGwanych p.ieniędzy (700 złotych) 
do kasy e.lektrowni zatrzymał je u siebie 
i dla pewnośc.i przed złodziejami,...,... 
gdyż już raz wlainano się do, mieszkarua 
- umieścił je w niedzie1ę w pIecu kuchen 

nym, .gdy wychodził z 'Żoną ·na wydecz1{ę 
za miasto. Po.wróciwszy wJec'1:orem dG 
domu, z,ap-amoiał wyjąć je z pieca. W po­
niedziałek rano, żona nie wiedząc o pozo 
stawJony.ch w pi,ecu .pieniądzach - wznie 
cHa ogień w celu ugotowania śniaDania. 
Oozywiście pieniądze papierowe splonę­
ty, ocalałY 'tyłko p.ieniądze metalowe w 
kwocie 61,59 złotyoh. . 

W dniu 13 c:z.erwca odbY'lo si e urocz Y 
sfe poświecenie Sta<J:joloo Soortowe~o w 
Cbojnach przez mieis'oowe~o ks. tlrobosz 
cza. Bo.~aty program uroczvsrości ścią,~­
ną-ł liczna pubIicZ'l1OŚć. która 'l prawdzi­
wem uznaniem i rad{}ścia witaJa otwa'rcie 
nowej placówki sportu. ZrozumiClJte zain­
teresO\v:wie wY'Wola·I "szc.zVIPiomiak". ro 
wgrany pierwszy raz w Choinach. ·między 
SekCiia Sportowa Kora Młodzieżv. Gl: Męs­
ldem Seminarjum Na'llczycielskiem. NJc 
dziwnego. że doibrze wyćwicwna i z,g-rana 
dmżV'na Semil1ar;um zwyciężyła ca~kf·em 
stusznie (w lSiosunku 10:1) .pierwszv raz 
wyste.pt1!;ąca w meczu druż;vne Choien. Sę 
dzia p. RobakoWIski wywia'zat sie ze swe 

---Of----
R'O zadania bez zaorZ/atu. O włe!1e lfOie:i po­
wiod'Io sie S. S. K. M. w meczu ~i,blci noimej 
rozegranym z 31 P. strz. Kan. DrużY"la 
wojskowa silniejsza fizY'Czni,e. ~ecz slabS'Ża 
wYTobieniem musiata u.stapić ambibnie cra 
ja:cym Cbo11T1iakom i ponieśćooralŹlkę w: !Sto 
sunku 4:7. Sęd~ia p. PiGlrows'ki dobry. Ze 
wZIr·kodu na wysoko·cyfrow'ą poraikę S. S. 
K. M. w szczYlPiomiak'11 i p.rz~rlłlTlą 31 p. 
S. K.. w przy'Sztą ni·edzielę ,tj. 20 CZe1··Wica 
o godzi'l11e 3 'PO po,łudniu odibedzie sie re­
wenż miedzy drużynami Ch()lje,n z jed'rlei 
strony, a SemioTIar3um NaUICZ. i 31 Itl. S. K. 
z drugiej strony. 

W czasie gry przVigrywaĆ bedzie orlde 
stra wo.i'SKowa wyżej wspomniano pttł'ku. 

Aresztowani tancerki po­
dejrzanej o morderstwo. 

Ze Lwowa donoszą: 
Aresztowano tu tancerkę występuJącą 

w kawiarni Warszawa, niejaką Chrasz­
czewską. Jest ona podejrzana, że wspól­
nie ze swoim amantem zamordowała w 
Jaremczu jakiev,oś młodego człowieka w 
celach rabunkowych: 

Talemnicze samobójstwo Ol Katowicach 
CIĄGNIENIE LOTERlI PAŃSTWOWEJ 

III-cia klasa. 
Pierwszy dzień. 

Defraudacja w ,.Towarzystwie Dozoru Kotłów". Główniejsze wygrane. 

Zł. 45.000 Nr. 52789. 
Z Katowk donoszą: 
Dnia 14 b. m. w więzieniu śledczem 

sądu w Katowicach popełn.ił samobójstwo 
przez powieszenie p. WOjłynek. b. sekre­
~arz Stowarzyszelria Dozoru Kotłów -
wśrM ftIlewylaśnionycb i dOSYĆ uJewYraź 
nych ckoliczności. 

Vlojtynek był mianowicie przez dtugi 
czas w Sto.wa:rzyszenill dozoru kotłów 
pra wą ręką dVirektGra, aż wreszcie pe­
wnego piękneg-o dnia znikt z Ka'towic. 
uCiekłszy podobno do Niemiec. Po jego 
zn,iKniędu stwierdzono w Kasie Sfowarzy 
srenia 

bral{ większych sum, 
a dyr. Rybicki opowiada t wówczas. że 
sumy te zdefraudował Wojtynek, zabie­
rając 7. kasy równocześnie także i jego 
wlasną zolówkę. W niedlugj czas potem 
Wo,itynek po.iawH się znowu w KatGwi­
cach i spokojlJie' spacerowat po ulicach 
miasta, 

"ie zławiając się jednał{ do biura. 
Gdv ~o Jeden z iqżynlerów zapytał, cze­
mu nie przychodzi do służby. odpowie­
dziat, że nie orzyjdzie do biura tak dłu2:o. 

jak dtugo dyrektorem Stowarzyszenia bę- Zł. 15.000 Nr. 48173. 
dzie p. Rybicki. Zł. 5.000 Nr.: 33104. 37067. 

Inżynierowie Stowarzyszenia zWir6cfli Zł. 2.000 Nr. 14638. 
wówczas uwagę p. RY'bi~ki.ego, ż.e rzekQ- Z lON 25490 59065 ' 
my defraudant Wojtynek chodzi S'pokoj- Jt.. 00 r.: '. . 
nie po 1:!Ilicach miasta i interp'elowali p. Zł. 600 Nr. 14078 .. 
Rybickiego, dlaczego go nie każe areszto Zł. 500 Nr. 11696. 

/ 
/. 

wać za Zł. 400 Nr.: 25677. 36210. 59881. 
S'przeniewier.zenłe pieniędzy państwo- Zł. 300 Nr.: 15041. 47736. 48478, 65285. 

wych i iesco własnych. 64 5 J 6 1165 
Gdy jednak: dyr. RY'bicki dał wymijającą Zł. 250 Nr.: 202. 22 , 5., 1 , 
odpowiedź i przez czas dłuższy nie chciał 11882, 17873. 27765, 443S0, 4609D. 59241, 
spowGdować zaaresz.towa,nia Wo,jty.nka, 61390. 63143. 63799. 
uczYllili to ' in'Żynierowie sami, chcąc w Zł. 225 Nr.: 631. 3144, 4445, 6373, 7298, 
ten sposóh doprowadzić do wyjaśnienia 7467, 9919, 10201. 10236, 10615, 11003, 
sprawy. ~ledztwo tGczvlo się p,rzez sześć 11151. 11334, 11397, 15376, 15606, 16380, 
tyg-odni ,i prowadzo.ne byto w tak dziwny 
s·pos6b. że il1'żynierowi<t Stowarzyszenia 16980, 17231, 19942, 22795, 23563, 235e~, 
7.aczeli między sobą wyrażać zdanie, że 24014. 24058, 24393, 24449, 25249, 26621, 
WojtviIlek śledztwa tego nie pr ::etrzvma 27564. 28019, 28.347, 31743, 32246, 36028. 
i prędzej CZy później popełni samob6j- 37578, 37648, 37922, 40422, 41259. 41948, 
stwo. PrzewidV\VEnia te sf}einity się rze- 44320. 44738, 44776, 45237, 46252, 46471, 
czvwiście, gdvi wczoraj rano znaleziono 46715, 46892, 47954, 52088, 52577. 54-009, 
Wri t vn1{a w c~li oez żvcia. 

Wyższe ,,,ladze sądowe zajęty się wy 55407. 56394, 57442, 60567, 61335, 63489. 
świetleniem tej tajemnicz·ej sprawy. ' 63891, 64591, 64888. 

na· [alei lun liem~~iej mamy 
cod ie nie 44.000 burz. 
w Polsce naJwiękue burze 
nawiedzają okoUce nakła 

n d "ołeclą. 

NleM6re ołrolioe nasze1 łru1i zie111S'k1ej 
l1awiOOZallle Sa przez bardzo CZęste burZ(" 
z grzmotem i błyskaWicami. Wi~ej !Jit! 

100 dnl burzliwych 
w ciągu roku madą: pol,udniowy Meksyk 
140 dlT1i. Panama 135 dni. śro-dkowa B:azy 
lia 110 dni. środkowe Kon.R'o 156 dni. Ja· 
Wa 220 dni. 

UhoiSti,e w bu.rze sa strefy oodlbieg'tmo 
we i ok<Ylioe ,j}Odzwrofuilkowe o wV'SOIkiem 
ciśnie,niupowietrza (Sahail"a. pU$ltV'nia A­
r~bska i t. d.) Tultaił mamy, w dCli~U roku 
nadwyź,ej cztery buT'Ze. Brurdzo uibotgie w 
burze j·est laikże 'D6tnoDl1o-iimervika,ńslde 
wybrzeże za'chodlT1ie aż dl() 32 stomlia sze­
rokościpótnocnep. rudzieli AustmJ'ia i śroa 
kowa część Chile. 

Tutał nieraz cały rok mUa bez burzy. 
Na całej 1ruH ziemski·e:; mamv w przy­

bHżeniu codziennie 44,000 bUJrz, co sla'no­
wi ro,eznie o,Fbfzymią cyTrę 16 miljoo6w. 

Jeżeli ChO{jIZi o Polskę, ro. jak za'llważc 

no, na\vałnioe i burze szcze..l~ólnie czcste 
naw·ieodzają między 1nnemi o1s:IJ,lice Nakła 
nad No,tocia. oowo{l'll!ta.c ~am wielkie stra 
tv w o~rodach oWQ.cowY'Ch. Niemal ~o ro 
ku .~im\ tam ludzie. zwierzeita domowe 100 
b ud'yl1'k i od uderzenia 'Piorunów. 

__ .... A 8. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? trzyaktowej rewjety łódzkiej pióra pp.: StarskIe­
go i Boisklego z muz~'ką Petersburskie~o i Golda 
p. t. "Hallo, Łódzianki". 

Tymczasem olclec dowłedziaws~y się od po.. 
średnika swego w Europie o niebezpiecznYm sta­
nie syna, przyjeżdża i ratuje gO wszelkiemi spo­
sobami. Jeszcze kilka tragicznych chwil l... wszy­
stko kończy się szczęśliwie" Wy.ława ~f.~~ Parlt i •. 

• alarstwa Si .. ltie-

r:utby J"~., wicu.) 

trafiki. fil .. ~ Otwarta 

Cz.,telnia ~ 'Wi!;.OD2U N od iodZ. 
. llud)'cje ~-;:*~~ 10 rall~ 

'adofolliczne cło 23 w 

BlBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Pailstwo\Va Centralna BIblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­

t'3 codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

od 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 

Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 
Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - hlstoJ yczny przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 r 16 do 19 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska BO) Czyteinla 

pism I bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wIeczór. 

tOWARZYSTWO "WJEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PR;ZYJACIÓL FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. J03) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wie cz. z wyjątkiem świąt 

piątków. 

Miejski KłnemaW2raf Oświatowv 
"Ich Grzech". 

Początek przedstawied o godz. 5, 7 ł g wlecz. 

I.Apollo" "Indyjski Grobowiec" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 i 9 wlecz. 

.. CasIuo" - "Tancerka z Sewilli" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 i 10 wic.cz. 

.. Czary" - "Orły Texasu" 
Pocz. przectstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wle·:,.z. 

.,l)Qrn Ludowy" - "Stargane nici szczę­
ściall 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po pot. 

.. Grand-Kino", - "Demon namiętności". 

.. 1 "'~a" - "Pod modrem niebem Argen­
tyny" 

Pocz. przedstawied o godz. 6, 8 i ]0 wlecz. 

.• Odeon'· - "Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wiecz. 

.. Reduta·' - "Kłamiesz kobieto , .. 
Pocz. przedstawicd o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
.żoneczka na urlopie" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

.. Corso" - "Ze śmiercią w zawod-y", 
Pocz. przl'dstawleń o g. 7.15 i 9.30 wie cz. 

Teatr Miejski - "Kobieta, wino, dancing" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
"Robert i Bertrand" 

Początek o godz.8m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny. ulica Og-rodowa Nr. 18. 
"Śmierć cara Mikołaja II". 

Początek o godz. 8,]5. 

..SA VOY". TraU1!utta Nr. 6. 
Występy ameryka!lskiego Jazz-bandu 
zespołu artystYCzlle20. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek i lutro. piątek ostatnie dwa 

przedstawienia wyborne). błyskotliwej komedii 
Stefana Kiedrzyósldego "Kobieta, wino i dancing" 
ze świetną wykonawczynią głównej roli kobiecej 
Milą Kamińską. Ceny nainlższe. 

W sobotę XXVIII-ma premjera sezonu - arcy­
zabawna krotochwila paryska Roberta Gignoux 
.,Niedojrzały owoc" (Le fruit vert). ~wietną po­
pisową rolę kobiecą artystki kinematograficznej, 
udającej 9-letnie dziecko, odegra Stefania Jar­
kowska; zabawnego starego lorda Jan Bieli~. 

W rolach ważniejszych pp.: Ant. Dunaiewsku (Kla­
ra, kochanka lorda), R.odowiczowa (Lady), Wolo­
szynowska (Miss Nora), fabisiak (aktor kinemato 
graficzny fofatty), Krotke (Harry), Dębicz, Kli­
szewski, Przystań ski. Reżyseruje Władysław 

Ryszkowski. Dekoracje BoI. Kudewicza. Kasa 
rozpoczęła już sprzedaż biletów na premjerę. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Po paru dniach chłodu i niepogody, co zmusiło 

Dyrekcję do przerwania na dwa dni widowisk w 
odnowionym Teatrze w parku Staszica, ocl;grano 
wczoraj po raz 3-ci zabawny wodewil w 3 aktach 
.,Robert i l3ertrand z Jerzym Woskowskim i Kon­
stantym Tatarkiewiczem w rolach głównych. 

~iś. jutro l do niedzieli wieczorem włącznie 
.,Robert i Bertrand", urozmaicony aktualnemi 
kupletami i wstawkami tanecznam~ 

W połówie przyszłego tygodnia premjera aktu­
alneJ, specjalnie dla Teatru Letniego napisanej 

w 

TEATR POPULARNY. 
'1grodowa 18. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wieczorem. po 
cenach najn!ższych premjera ciekawego dramatu 
w 4-ch aktach na tle wypadków w RosJi p. t. 
,,~micrć . cara Mikołaja U". Pierwsze dwa akty 
rozgrywają się w Cars·kiem Siole, dwa ostatnie w 
Ekaterynburgu w miesiącu lipcu 1918 roku. Role 
Cara wykona M. Bielecki. Carowej - E. Brand· 
tówna, W. Ks. Mikołajewicza - J. "Pilarski, Ras­
putina - B. BolkowslO, W. ks. Dimitra - R.. Ur­
bański, W. ks. Olgę - B. Bronowska, pozatem 
udział calego zespołu. Reżyserja M. Bieleckiego. 
Nowe kostiumy i dekoracje B. Witkowskiego. 
Bilety do nabycia w kasie teatru od 12 do 3 I od 
~ d-o lO-ei wieczorem. 

Na srebrnym ekranie 

"Miejski Kinematograf Oświatowy" 
,,1 C H G R Z E C H". 
(Program dla dorosłych). 

Zagadnienie wychowania dziecka bez troskli­
wej opieki rodziców jest kanwą, na którą realiza­
tor filmu (Tomasz H. Ince) rzuca wzorzec życia, 
utkany z szarych barw. W tym filmie przemawia 
pedagog, który pragnie wiele krzywd, popełnia­

nych przez rodziców w stosunku do dzieci, napra­
wić i wielu nieopatrznym krzywdom zapobiec •• 

... Jest ich troje. On bogaty, energjczny prze­
mysłowiec, ona lekkomyślna i płocha. Oboje są 
przystojni i młodzi - tylh, że on jest wiecznie 
zapracowany, a jej treścią życia są rauty, zaba­
wy, five o'clockl i bale. I iest ieszcze ono. Mały, 
czteroletni chłopczyk, Ralf. Wychowuje go niańka. 

W takiej atmosferze upływa kilka lat, aż wre­
szcie oni znudzeni sobą, rozchodzą się; dziecko 
idzie do zakładu wychowawczego, daleko, bo aż 

na drugą półkulę, do francji. 
Tam właśnie zaczynają rozkwitać skutki "ich 

grzechu", skutki złego wychowania dziecko, któ­
re ani w domu, ani podl!zas swego pobytu we 
franCji nigdy nie znalo naprawdę swoich rodzi­
ców. Nie wiedziało co to są pieszczoty matki, po­
całunki oica. Ralf kończy szkołę i wyjeżdża do 
Paryża. 

l dzieje si!), co się tak często zdarza. Pieniędzy 
ma w bród, bo je nieznany mu oiciec przysyła ob­
ficie. Nocne spelunki. kabarety, zlota m/odzież pa­
ryska i kobiety - robią swoje. Ralf stacza się 
coraz niiej. Piękna Bricotte, znana na bruku pa­
ryskim kurtyzana i oszustka "zakochuje się w nim 
do szaleństwa". Ralf staje się narzędziem w jel 
sprytnych rączkach. 

"Ich grzech" mimo oczyWistych intencyj dy • 
dakt~rcznych, jest mitem widowiskiem, które się 
z zadowoleniem chłonie, jak oddech młodości przy 
rody. 

Jacąueline Logan, CHve Brook, Buster Colliet 
i _1\~ary Astor, stanowiąc czoło artystycznego ze­
społu, dali każde w swoim zakresie sylwetkę lu­
dzi żywych, trafia:ąc swą wymowną szczerością 
prosto do serca widza. 

,.Tch grzech", to jeden z 'najbardziej atrakcyj­
nych obrazów, jałcie ldedykolwiek pojawiły się na 
ekranie. 

Steep. 

K .LmSZIE 
DO "E1'(I..~M GAZErOWYCH 
CENi\liKOW PROSPEKTÓW 
Zdjecia f'J togr<:flczne dlo celów reproduk.tyl 
RYSUNKI. projeKty reKlamowe 

A:aOAKE"NdHAGEN 
.. ~UŻ" Piotrkowskol00, Tel. 11-72 m=:: , • --,:9 

- ----------
Do Akt. Nr 1338 

1926 r. 

D {foszgnłe 
Komornik p r z.., 

~"dzie Okręgowym 
w Lodli S. DuI­
kow81d, zam. puy 
ulicy G d a ń s Id e j 
Nr.6 nazasad:de art. 
1030 Ust. P o s t • 
C)' wiJ. ogłasza. 
te w dn. 24 czewca 
1926 rok u, od 
~odz. 10 rano w 
Lodzi. przy ulicy 
Nowomiejskiej 

pod Nr. 2 odbę­
dJie się sprzedaź 
przez I i c y t a c J • 
ruchomości. nalet~­
cych do SJaji Ro­
zenmuttera i skła­
dających się z 300 
stóp skóry czarnej 
chromowej ocenio­
nej na sumę 50;,() 7.\ 
Lódź. dn. 16/VI-2h r. 
KomornIk 

S. Dulkow.kl. 

Do akt. nr. 1657/25 I' 

OGŁOSZENIE; 

Komornik przy 
Sr,dzie Okrę!!owym 
w LodKi Jnn Rzy 
Dlow .. kl, xamiesx 
kał), w Lodri prz)'. 
ul. Zawadzkiej 7, 
na xasadzi~ art.l030 
U. P. C. ogłasza 
te dnia 24 czerwca 
1926 roku od st. 10 
rano.w Lodzi. przy 
ulicy Zielonej nr. 3 
oraz Piotrkowskiej 
45 i pod Nr.97 odbę­
dzie się sprzeda;; % 

przetarj!u publiczne 
go ruchomości na­
letl\cych do firmy 
Michała UJrichla i 
składających się z 
bilardów, mebli i 
urządzenia cukierni 
oszacowanych na 
.Ilm~ 7260 zł. 

Lódi, d. 15.VI.26 r, 

KOMORNIK 

J. R_ymow.1d 

GRAND-KINO 
Początek o godzinie 5-ej, ostatni 

seans o godz. lO-ej. 

Dziś olśniewająca premjera p. t. .W rol.i głównej 

"Dem.on nami~tności" ;łęl~[neat;cmI'~rerstya-
wzruszający dram.t w 8-mlu wielkich aktach. H ~ 

i" Uniwersalny samochód" 
~ »W poszukiwaniu ~ony" 

"1::11 

:E» Pogromca lwów". ...... 

ft!! .++* .' "'& ,i. ... DR. MED. 

SEMINARJUM NAUCZYCIELSKIE ŻEŃSKIE 
Z PRAWAMI PAŃSTWOWEMI. - -

B E N Z Y N A· POS~a~z~Cn~!~d!~~~yr~a~ i l! I. ~ U 81 ~ Z 
mieniam na najnowszy fason. 
Wszelkie roboty wykonuję do samo- ol.·wa motorowa, cylindrowa 

chodów, transformatorowa, oraz 

kwas do akkumulatorów w większych 
. i mniejszych ilościach dostarcza 

ze składu 

I Teichmann i Mauch. r:;~~~~~:i.~:':2. 

Szyby do 

Hele~y Chole\vickiej 
II II Ł Ó D Z, UL. PIOTRKOWSKA Nr. 120. II U 

Zapisy uczenic między ~odziną II-tą a S-tą p. p. Egzaminy VI drugim 
terminie rozpoc:zną lilię 22 czerwca r. b. 

Ur. med. 

l: S~ybko, tanio i solidnie :: 
Spawalnia "REKORD" Lódź. Główna 36. 

·4Y6i.-....,es·'EWit».2rl!IlSI 

OgłoszenIa drobne. 
l1kuSJ:e.ka K .. peck~ 
" przyjmuje zum6-
wienia p&ń miejsce­
wych i zamiejsco­
wych. R:z:gowska 7. 

4114-2 

II Meble. na raty 
II pojedyńczl) ! 
!:omplety. gwaranc­
ja kilkuletnia. Od 
świeżanie. zamiany. 
Stolarnia Lubelska 
N. 6 przy Napi6r­
~~ws~ieg~. 1999 

Cegielniana ~3, 
- tel. 41-32. -­
Specjlllista chorób 
skórnych. wenery­
cznych i moczo· 
płciowych. Lecz2-
nie szt. słońcem 
wyżynawem. 

PrzyjlIuje od 9-11 
i od 5-3. 

Ol'. med . • 
wprawIa na poczeka­

niu NAJTANIEJ 
Fabryka Lust_ 

I 
J. Wermińskiego UUJ!I 

rikus:z::rka Dczyma­
li łowa przyjmuje 
zamówienia p a ń 
Piotrkow,lca 223 . 
m. 25. i8S-2 

DR. MED. P. H R n ~ Ii 
p UY fi ~ l~H I Południowa 23 . ~ fłAWROT 32 

I Telefon 18-21. 

N* WiJA Eh 

ZAKŁAD FRYZJERSKI ... .p. UL. POŁUDNIOWA 12.. ... . .. 
S'trzyżenie 0,70 gr., golenie: wodą koloń.ką 0,30 gr. 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strayienie chłope6w 0,50 gr. 
eJe1,-t"',rC71'Y ima.ai twarilly 0,50 gr., m"nłeur. 0,70 :;rr. 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. E 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4. 
- - lewa oficyna. 4 piętro mieszkania 9. - - I 

Zeazyt za maj już wyszedł. ~ 

-'.. _ -tJ~ 
'~,~~"~",,,,~~ 

Szkolna lZ. 
Choroby. sk6rne, 
włosów. wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Pzyjmuje od 8-10. 
12-2 i od 6- 6 

_ł!łBI 

Uaucnm: na do­
n godnych warun· 
Kach: kroju. szycia. 
modelowania. hzftu 
maszynowego oraz 
file ręczne i ma' 
szynowe. Dla pra­
cujących lekcje wi~ 
czorowe.Napiórl(ow 
skiego 23. lewa ofi­
cyna II wejście. II 
piętro: Solski. 

choroby skórne 
włos6w wen·e­
ryczne i moczo-

płciowe. 

Lecz-enie światłem 
(Lampa kwar~owa) 
promieniami Roent­
gena od 9--2 i od 
4~8. 4-5 dla pań 
oddz. poczekalnia.­
Zawadzka nr. l. 

Telefon 25-38. 

Specjalista 
Chorób s k ó r" 
n y c h, "\vene­
ryczlll)'ch i mo­
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje fi do 1 

od S-S wiecz. 
Tel. 40-26. 

I'iIIJfl.mFłDfl ~.Jji.;If, .'t~ 

ClI , ~ 

Cena prenumerat,: l Ceny ogłoswre6: I '\ Olfła,uenia zamiejscowe o 50 proe. drołeS. 
W Lud%! miesięcznie Il. 2M Przed te~m I w t.ldel. 30 .roslIf. wielW ~e.trowy l-lamowy "trMla .. lam-y) Zagl'~nicznt! ~ 100 proceRt drożej. 
Du. r~bot.Dik6,., .. - - - _ iJO Za łeks&e.. • • 25 lO • .. Za tummowy druk OgłOR." ko_ikatów 
N. prowilfeli - - - ".30 N lu • adtnini,tr01cja ni. oąpowiada. 
Z !1I:!ranic~, - - - 6.1)0 e 01<1' • • • 25 .. • • ... Artykuły nadesłane bez oZll~z:enb bGnCl-

Jódzl fclJD Wierz. .. J t 1moier tódzkr ktIDłe zŁ 6.98 I ~:my::I,,::'ty.. ~.... • .. .... tane Ho xa bezpłatne. 
,IłUJ) IIł .. 10 Rękopisów zarówno utytyea j:tk ! odrruCIl 

0 .dnllsz4l:we do domu 30 11. Drohne tO Itr" pi.)uukl'llAJlle prac, 5 t;r. za wyraz - aalmnielne olflonenie 50 lIrosZT. cia ni. zwraCll. 

i oH. 

l uw .. 

-.-- . ----_--------_I--------------------------~--~~----~ ~~~_____~. Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyda <" hliczeio .. Kurier Łódz.ki" Za redakcję i wyuawnictwo odpowiu,:",; 
W:ufł Jaa Stll'llułkowsld. Yl. Zawadzka Nr. 1. W&adllSła»' ·'Ullttn"~'_ 
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